SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. STAWY STOŁÓW Z CZYSTEGO ALOŚNNIÓW 
oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). - O -- 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, x Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 

zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 

i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 

Obstalunki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. 


a ms J. S/F KORSAK 


A 2 s o 
| 0 Warszawa, Moniuszki3, tel. 68-55. 
Poleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


RESTAURACYA J. AMDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra I8. 


ee e 
0 t 4 u r u 0 Ww S l m || Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
|| lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 


wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


po gruntownem odnowieniu została otwartą i poleca Śniadania 
i kolacye po rb. 1.00, obiady po rb. 1 kop. 25. 


Z poważaniem 


—— 
Jka Bzentyoki | SKŁADY SUKNA | KORTÓW 
dł letni pracownik Restauracyi w Hotelu Bristol i Maitre d'hotel firmy 
WSA Clement & Toute, dawniel A. Stępkowski. f | Leona Messinga 
m | ; w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 
ajzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński | 


||--- B| Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty #9 mode in koje 1 zgi w syborwych 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
jama | ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. 


Wyłączna w konserwatorze 
ona + "xl FGotuj na zapas s. weckia, 


a przez calą zimę e pedais m groszek zielony, szparagi | 
~ é krak.-Przedm. g wszelkie swieże RER 

J. Serko wski róg Królewskiej. 

e e 
wsi D. Krajewski 


Krzysztof BRUN i SYN ARZA 
—— Sg A 
Lampy: Naftowe — Elektryczne —Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych cystemów. 


Maszyny do pisania 
= IDEAL = 


z niezrównanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 


!! Dla rodzin polskich!! 


POLFCA 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. ý .- 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- Karol F. Fiser 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka Warszawa, Mazowiecka Ne 10. Telefon l-44. 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za ohydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniątze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


RACI 


POLAKIEWICZ 


Fabryka B 
Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. y „Na je H ezt. 
„EGIPSKIE” Í 10 kep. 5 „Mell | 6 kop. 


HOTEL KRAKOWSKI pAn] see zac, ao vam ea 
WAGI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. p "rabin Hai: 


=. a 
W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa | Tevirów w. H oss w L u b I inie 
Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony poleca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


Fa HOTELU BRISTOL po Kano dost wos S| MAX BALZ, Warszawa, Żabia 9. 

BENZYNA ą Sprzedaż główna w Składach 
TOW. AKC. 

NIEPALNA „NI MI Qh’ Ludwik Spiess i Syn 


Warsz. Tow. Akcyjne - Sole do kąpieli Nauheimskich z kwasem węglowym. 


Sole do kąpieli balsamicznych z kwasem węglowym. 
yu M O | O R“ 


TAE O. 


Sole do kąpieli jadowo-bromowychz kwasem węglowym. 
Sole do kąpieli siarczanychz kwasem węglowym, 
Sole do kąpieli żelazistych z kwasem węglowym, 


POLECA 
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HOTASAVIOLS MOUALSTYW 
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Geny niebywałe nizkie. 


ór kolorowych materyałów 


yb 


romny w 
na koszale męskie i blazki damskie. 


nadszedł og 


Senatorska 26 
Tel. 104-25. 


Aleksandra FUKS, 


Do Magazynu 


Bielizny 


ZAKŁADY OGRO. NICZE j — —— n 
eJ. MISZCZAKA à y "R Ceny znacznie zaiżone! "UE rio LTU 
/ 4, KAMSOPAM 


Bielańska M9, (Hotel Paryski) POLECA fA 
& R gó Skład Instrumentów Muzycznych OR ; APTEKA 


Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. 4 
M e e E z 
sę a 
ZA AE) oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT R F GŁÓSNENN 
Uwaga: Wielki wybór = ramofonowych. 2 | A „ULUL l CI 
m | 


CENY NIZKIE. 


Ostatnia Nowości! WARSZAWA 


| [AL I. TUGARINOFF Warszawa, No 18 Nowy-Świat Ne 18, - JERQZO- 


Telefon No 41-11. 


ERRI LIMSKA 
27. 


eea «„Blckitrycznać 


PASTYLKAMI NA TYLEŻ 
BUTELEK z OBJASNIENIEM. Rs. 1. 


PASTYLKI. 


Ą æ- 
Józef Frayet 
Fabryka -Wyrobów Pla- 
terowanych i Srebrnych 


ż Edwarda Gundelacha a 
Wolska Na 30. ===; Telef. 77-00. 


GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i Sanatorium 
CAŁY ROK OTWARTY. === 

40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya 

Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
Od przeszło 40-tu lat własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
le i ży cał -i wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego 

po A przezlększy calego Piae alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. ka 

jako idealny pokarm dla dzieci 


Lioouyh dary szdędch, Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyratia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


84-ej próby. 
Warszawa, Elektoralna No 16. 

SKŁADY: 
Wierzbowa, B. Nalewki, 6. 


N A AS TM E E o KAUKASKI MAGAZYN na AN 
sekr * M. MURATOW iiei "Eczyrow (U 


VIXOL” == ul. Czysta 4. = 
Każdy AA otrzyma atomizer „Vixol* Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie ' 


na 4-tygodniową bezpłatną próbę. na suknie i bluzki. | 


ALU. Zimited. " s i A k 
pc | gpg Groskliwe matkilnij "e" M NET 


Wyłączne zastępstwo: 
winny również pamiętać o mydle dla p 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i S-ki 
gdyż ciałko dziecka delikatne i użycie złe 


Boduena RR |, w Warszawie. 
mydła wywołuje dość często chorobę, w bucha: h 


p bardzo przykrą i bolesną 


„Mydło dla dzieci* 
1 w Warszawie | st. Chemiezn, Laborator jum 


PRACOWNIARYSUNKÓW 
dekoracyjno-artystycznych | (ZAŁOŻONE W ROKU 1860). 
DLA 


przyrządzone z najlepszego tłuszczu i nie zawiera w; sobie_ża- 


Wszelkiego Przemysłu dnych szkodliwych składowych części 
Zatwierdzone przez retersburską Radę Lekarską. (i 
Wo MEDAL ZLOTY: BRORSEBAN90 WARSZAWSKI SKŁAD LESZNO N 8. 
Zielna Ne 12. 
Warszawa, Ziemas r 


Bez zaliczki. 


M. Śchróder | 


DOSTAWCA 5 DWORÓW 
CESARSKICH i KRÓLEWSKICH © z 


Skład Fabryczny SE. 


abe 2 Warszawa, 70 NowysSwiat 70. 


Bez zaliczki. 
"<y4Z9IJEZ zag 


Duży wybór znanych że swej doskonałości 


FORTEPIANOW iP LANAN -OWSIANE HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE SZWAJCARSKIE 
Jedyny Reprezentant M. Wasowski, F. FUCHS: i STWARSZAWA 


Bez zaliczki. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 


Numer 60 hal. 


Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No A. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb.1. na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy: 


Nekrologi, 


Za teksten na białe) stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Magazyn konfekcyi damskiej. Q 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. 990. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Piątek, I kwietnia godz. 8'/, w. 
X KONCERT WIELKI SYMFON. pod 
dyr. GRZEGORZA  FITELBERGA 
zudz. p. Felii Litwinne, pp. H. Tauzle- 
rai Feinhalsa („Siegfried* R. Wagnera). i 


o Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


HOTEL KwAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


STYLOWA GRZECZNOŚĆ. 


s sy 


13 


Zanim będziemy się pojedynkować, proszę o adres 

fabrvki perfum, używanych przez pana. Z przy- 

jemnością u p. MILLOT wynalazcy słynnego 
AMABILIS. 


Restauracya „VERSAILLES“ 
Aleja Ujazdowska 8 
SYLWESTER WILAMOWSKI. 


Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 


Warszawa, Ś-to Krzyska j2,tel. 46-12, Oddziałw Ło- 
dzi,zarz.fil. Tow. Akc Jan I ubimow i 5-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmujei wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z dopływami, na Syberyę, ka- 
ukas, do Azyi Środkowej, oraz za granicę Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów s domów i kolei własnemi furmankami, 


Zakład Ualwaniczny L. KARDASZYN- 
SKIEGO, Krak.-Przedm. 6o. 


Administracyi 73-22. 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. 


Rok V. Ne 11 z dnia 12 Marca 1910 roku 


KANTOR ,ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


CO MÓWI PIESN. 


(Szkic z literatury i życia rosyjskiego). 


czczono uroczyście 
pamięć Czechowa. 
Gdyby żył, skoń- 
czyłby oto lat pięć- 
dziesiąt. Odszedł 
młodo, w rozkwicie 
niepospolitego ta- 
rzewnym uśmiechem na 


lentu, z 
ustach. Bo rzewność była duszą je- 
go utworów, począwszy bodaj od 


tych pierwocin pisarskich, które 
znajdowały przytułek w łamach ty- 
godników humorystycznych, a koń- 
cząc na takich dziełach dojrzałych, 
jak „Trzy siostry* albo „Sad wi- 
śniowy'*. 

Czechow rozrzewniał się nad 
bezładem, niemocą, nieudolnością, 
bezcelowością życia swoich boha- 
terów, otaczał jakąś dziwną ser- 
decznością dusze niepewne siebie, 
wahające się, smutne, napół bez- 
wiedne w swoich myślach i czyn- 
nościach. Idealizował wędrowców 
nieporadnych na rozdrożu i przy- 
padkowe obranie przez nich dro- 
gi... nie tej, którą obraćby może 
chcieli, istoty dziwnie obco czu- 
jące się w życiu, działające jakby 
przez sen, niezdolne sformułować 
swoich pragnień, lub formułujące je 
w sposób zgoła niespodziany, niezgo- 
dny z własnemi zamiarami i logiką. 

Nielogiczność roztęsknioną, roz- 
lewną, a jednak jakąś czystą, pod- 
niósł Czechow do godności ideału, 
rozrzewniał się nad nią, otoczył ją 
czarem szczerego współczucia, uro- 
kiem jakimś nieuchwytnym, który 
jasne nimby rzuca na bezładne 
i bezzaradne postacie, kobiece i mę- 
skie, od których roi się w powie- 
ściach i dramatach Czechowa, zwła- 
szcza te pierwsze, postępujące, jak 
się zdarzy, najczęściej wbrew zdro- 
wemu rozsądkowi i przyznające się 
do tego z rozbrajającą prostotą. 
Taką jest Nina w „Czajce*, So- 


Q =y nia w „Diadi Wani“, Lipa w „Pa- 


rowie“, Rajewska w „Sadzie“, taki- 
mi także idealizowani przez Cze- 
chowa mężczyźni, jak ów Iwaszkin 
z „Sąsiadów", przyznający się, że 
„mówi i czyni nie to, co ma na my- 
śli*,a zresztą sam nie wie, coby myślał. 

W przeciwieństwie do tych u- 
podobanych przez siebie dziwnych 
postaci, Czechow: wprost nienawi- 
dzi ludzi czynu, rozwagi, rozsądku. 
Wszy:cy oni są mu wstrętni i nie 
żałuje barw, by to uczucie wstrętu 
podzielili czytelnicy i widzowie. 

Dlaczego tak się stało? Dlacze- 
go tak bystry, tak badawczy talent 
Czechowa nie umiał znaleźć w rze- 
czywistości rosyjskiej postaci do- 
datnich—a dzielnych i czynnych, 
dlaczego, ilekroć je wprowadza do 
swoich powieści, tylekroć nadaje 
im rysy ludzi bez serca, bez wznio- 
ślejszych uczuć, bez ideału?.. Nie 
znał innych zapewne, bo w Rosyi 
dzielność i szlachetność łączą się 
ze sobą tak rzadko, że największy 
z wieszczów narodu, Lew Tołstoj, 
Szuka ideału—w bezczynncści, po- 
tępia niemal bezwzględnie pracę 
umysłową i wynalazczość nowo- 
żytną, choć sam daje odtwarzać 
swe życie domowe... w kinemato- 
grafie. Zresztą niekonsekwencya 
uchodzi w Rosyi za rzecz dodatnią 
dużej wartości. 

Powieści i utwory sceniczne Cze- 
chowa były niewątpliwie odzwier- 
ciedleniem życia społecznego przed 
okresem przełomowym, kiedy plam 
jasnych na tem życiu szukać wy- 
padało tylko wśród słabszych, przy- 
gnębionych, łamiących skrzydła 
o nieprzebyte zapory i bezładnie 
obracających się na wszystkie stro- 
ny w tęsknocie za niewiadomym, 
odmiennym i niedościgłym bytem. 

Dobrze czuli sięcitylko, którym 
tęsknoty takie były obce, nie krę- 
powały ich dzielności. Mogli ją 
ujawnić i ujawniali na jedynie do- 
stępnem im polu pogoni za zy- 


FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 


„„L'URBAINE” 
Uigi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 


Oddzial miejski Jerozolimska 21. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 


COGNAC 


£REMY MARTINe. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka N 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 

a 


skiem i karyerą. Byli to, jak zo- 
wią ich rosyanie, „dielcy“ — wy- 
raz nieprzelłómaczalny, oznaczający 
energię czynu, rozwijającą się na 
niższym poziomie moralnym, pi- 
jawki na wsi, kramarze po mia- 
stach, aferzyści w przemyśle i handlu, 
karyerowicze na urzędach. Do nich 
należało pole działalności czynnej 
celowej, pozostałe zaś społeczeń- 
stwo było skazane na wegetacyę 
bierną, którą urozmaicało sobie 
bezładnem snuciem pomysłów oder- 
wanych, użalaniem się nad losem 
własnym, odbliźnianiem ran do- 
świadczonych, lub nagłemi wybry- 
kami rozmaitego rodzaju, począw- 
szy od zabaw i rozpasan'a, a koń- 
cząc na zamachach politycznych. 

Na tem tle rozwijała się zwol- 

na zgnilizna moralna, tem wstręt- 
niejsza, że drobnostkowa i głupia, 
ujęta przez Sołłohuba w ramy prze- 
rażającej opowieści o życiu i czy: 
nach pedagoga Peredonowa, oso- 
bistości nieznanej żadnej innej li- 
teraturze, nigdzie bowiem na świecie 
typ takiego człowieka nie jest moż- 
liwy. Trzeba warunków wyjątko- 
wo niepomyślnych, by mogła się 
narodzić i żyć wśród swoich bliż- 
nich równie  upodlona istota, ró- 
wnie lubująca się w swej podło- 
ści. P. Sołłohub sięgnął głębiej 
od kogokolwiekbądź innego w tę 
otchłań potępieńczą i z samego jej 
dna (prawdziwego, a nie formalne- 
go, jak Gorkij; wyciągnął i ukazał 
światu ohydnego płaza, zatruwają- 
cego swojem istnieniem całe życie 
spo!eczne, tego „drobnego biesa*, co 
to umie spodlić same nawet występki. 
Dobiegano kresu. Łudzili się 
jeszcze niektórzy romantyzmem Gor- 
kiego i plejady jego naśladowców; 
inni szukali wyjścia w radykalizmie 
politycznym, godzącym się zresztą 
doskonale z muzą autora „Na 


S 


dnie“; jeszcze inni w tak zwanym 
„dekadentyzmie“, albo w pogoni 
za nowym Bogiem na drodze do- 
ciekań filozoficznych. Powierzchow- 
ni badacze obcy brali to wszystko 
poważnie, nie wglądali głębiej, two- 
rzyli fantastyczne obrazy tytanicz- 
nych dzieł myśli rosyjskiej, a za- 
barwiwszy je reminiscencyami z wła- 
snej literatury i tanią filozofia ra- 
dykalistyczną, puszczali w obieg na 
podziw zdumionych czytelników. 
Ale sami rosyanie nie łudzili się 
wcale, —a jeżeli dawalisię porwać 
ułudzie, czynili to raczej z uczu- 
cia, aniżeli z przeświadczenia, raczej 
z pobudek, jeżeli tak powiedzieć 
można, partyjnych, aniżeli z popę- 
du wewnętrznego. 

Przełom dziejowy nastąpił wła- 
śnie w tej rozpaczliwej chwili pustki, 
która ogarnęła umysły rosyjskie. 
Chwycono się ostatniej deski ra- 
tunku, którą wskazał Gorkij w fan- 
tastycznych postaciach swoich „bo- 
saków* i proletaryuszów, przypad- 
łych do usposobień społeczeństwa 
radykalistycznego i przygotowane- 
go należycie przez publicystów 
i szkoły „ludowe“. Temu przy- 
pisać należy, że najwybitniejsi lu- 
dzie, niepospolici nawet myśliciele, 
poddali się odrazu, bez żadnego 
oporu, żywiołom skrajnym, że na 
czoło wysunęły się żywioły prole- 
taryackie, pozbawione wszelkiego 
poczucia miary, wszelkiej znajomo- 
ści ustroju politycznego i czynni- 
ków zarówno wewnętrznych, jak 
zewnętrznych społecznych, umysło- 
wych. politycznych i ekonomicznych, 
warunkujących jego ewolucye dzie- 
jowe. Szły za hasłami najjaskraw- 
szemi, aż doszły do rozprzęgnięcia 
się i rozkładu, i aż gdy ta powódź 
brudna i krwawa opadła, zaczęto na- 
prawiać uszkodzone przez nią zmur- 
szałe zresztą mury dawnego systemu. 

Ale gdy na gruncie stosunków 
politycznych można dziś z resztek 
starego gmachu możliwy dla dal- 
szego istnienia w czasach spokojnych 
systemowi panującemu uczynić przy- 
bytek, — na gruncie moralnego po- 
dźwignięcia społeczeństwa zadanie 
jest stokroć trudniejsze, może nawet 
niewykonalne, zwłaszcza, że p'erw- 
sze przeczy drugiemu. ; 

l oto literatura współczesna ro- 
syjska znalazła się wobec zagadek 
tragicznych: gdzie szukać treści 
życia? czy w ogólności ma ono ja- 
kąkolwiek wartość? 

Wyparte z zakresu polityki czyn- 
nej dążności wyrodziły się w ero- 
tyzm i anarchizm, owiany mistycyz- 
mem swoistym, biorącym źródło 
nietyle w natchnieniu, z głębi nie- 
świadomości płynącem, co w wa- 
runkach zewnętrznych, odtrącają- 
cych oddawna społeczeństwo od 


wszelkiej samodzielnej pracy pu- 
bl cznej. Literatura odsłoniła te na- 
stroje w sposób jaskrawy i brutalny, 
jak ów syn Noego odsłonił nagość 
pijanego ojca. Arcybaszew w swo- 
ich powieściach, idealizując jeszcze 
prądy rewolucyi politycznej, pojed- 
nał je dziwnie z rozpasaniem płcio- 
wem, a w osławionym „Saninie* 
ukazał typ bezczelnego don Juana 
rosyjskiego ostatniej doby, pozba- 
wionego wszelkich uczuć szlechet- 
niejszych, a nawet świadomości 
ohydy czy tragizmu swego losu. 
Po nim przyszli inni, jak Kuźmin, 
którego opowiadania trącą już por- 
nografią wstrętny ch obrazków, sprze- 
dawanych w zakątkach pewnych 
kramików,— jakinni drobniejsi je- 
szcze naśladowcy, Sprowadzający 
rzecz do schlebiania najpoziomszym 
instynktom księgarskiej gawiedzi. 

Co gorsza, erotyzm i rozpasa- 
nie zmysłowe znalazły teoretyków 
uzdolnionych, którzy idąc dalej, niż 
to zdawałoby się możliwe, w kie- 
runku 1dealizacyi najpierw ludu, po- 
tem proletaryatu, wreszcie „bosa- 
ków" i mieszkańców „dna* spo- 
łecznego, uznają za jedyną drogę 
zbawienia powrot do stanu, w kto- 
rym się znajduje spoczywający po 
lbacyi na wybrzeżu, obdarty, ży- 
lasty, zezwierzęcony, ale „pierś 
pełną piesni“ mający „odrodek Woł- 
gi“. Ku niemu bieży myśl W. Iwa- 
nowa, w nim widzi przyszłość iza- 
pewnia, że ten orgiasta barbarzyń- 
ski jest solą ziemi rosyjskiej, że 
w nim Śnią pierwiastki, z ktorych 
narodzi się znów Jaryło—jak Dyo- 
nizos czasów pierwotnych helleń- 
skich, — twórca religii, wiedzy, 
szczęścia narodu. Nowy mit wspa- 
niały powstanie, nowe życie tryśnie, 
zmartwychwstanie młodość ludzko- 
ści, powrócą czasy orgiastyczne 
Dyonizosa. 

Ułudą jest to wszystko, po- 
cząwszy od jednostronnego poglą- 
du nitszheańskiego na kult Dyoni- 
zosa, a kończąc na idealizowaniu 
barbarzyństwa w kraju, któremu 
brak  przedewszystkiem  kuliury 
i który z barbarzyństwa właśnie upa- 
da. „Odrodek Wołgi* go nie po- 
dźwignie, sam bowiem potrzebuje 
pomocy, pieśni zwycięskiej nie za- 
nuci, ale chyba brudną piosenkę 
„czastuszkę*, albo w najlepszym ra- 
zie beznadziejną pieśń buracką. 
Żadnego mitu twórczego do życia 
nie powoła, bo gdyby zdolen był 
do tego, miał tyle wieków barta- 
rzyństwa za sobą, że jużby to u- 
czynił Pomysł jest znamienny zte- 
go względu, że skoro odpowiedzi 
twierdzącej na zagadkę wartości 
życia szukać trzeba aż w powrccie 
do Jaryły sens moralny tysiąclet- 
nich dziejów sprowadza się do zera. 


© Jest nad czem zastanowić się 
wobec takiego wyniku. 

Mgła jakaś beznadziejna zdaje 
się owiewać wszystko. Oto ci „op- 
tymiści*, począwszy od soc.-demo- 
kratów zakutych, a kończąc na mi- 
stykach i mitologach, nie znaleźli 
nic innego dla odrodzenia narodu— 
nad reformę teatru, mającego stać 
się kościołem. Jednipiszą o „pro- 
cesie ekonomicznym, który jest za- 
razem tworzeniem nowego boga“, 
i o teatrze, jako odżwierciedleniu 
tego „procesu“, drudzy o „słodyczy 
napojenia bez pamięci“, inni o tem, 
że „dramat jest i być powinien zo- 
gniskowaniem wszystkiego w jaźni 
jednostek“, jeszcze inni o  „liturgi- 
czności baletu“. 

Cóż pozostaje nieoptymistom? 
Patrzeć na szablony Z. Andrejewa, 
mgliste i ogólnikowe, przyglądać 
się szaremu „Życiu człowieka, ja- 
kiegoś marnego, bezmyślnego czło- 
wieka", który jest maryoneiką, iera- 
szką losu i nad którego istnieniem 
dźwięczy śmiech drwiący jakiejś 
bezbarwnej, obojętnej istoty. 

Gdybyż chodziło tylko o po- 
kolenia dojrzałe, o tych, którzy po 
zawodach życia zejdą niepowrotnie 
z widowni! Ale jest gorzej, bo wśród 
młodzieży niknie z dniem każdym 
wiara w przyszłość i we własne si- 
ły. Zwrócono już uwagę na epide. 
mię samobójstw, szerzącą się wśród 
młodszego pokolenia, niewątpliwie 
groźną, jako wskazanie na przysz- 
łość. Warto odczytać szereg nie- 
skończony listów przedśmiertnych 
tych młodocianych zrozpaczeńców, 
oraz licznych „kandydatów do sa- 
mobójstwa", listów, tchnących taką 
beznadziejnością, takiem  zwątpie- 
niem przerażającem o wszystkiem, — 
warto je odczytać jeden po drugim, 
by przekonać się, jak głęboko się- 
gnęła zaraza, jak bohaterskich trze- 
ba leków, by ją zwyciężyć. 


Ale niema ani leków, ani le: - 


karzy. Dokoła, od szczytów do 
samego dołu, 
zinkowi, 
wniejsza liczyła na tysiące. Zad- 
nej myśli śmiałej, żadnego porywu 


natchnionego, żadnej idei podnio- - 


ludzie szarzy, tu- -> 
jakich biurokracya Aas 


U 


ślejszej, żadnego czynu konsekwen- - 
tnego, żadnego nawet ideału lite- - 


rackiego, oprócz „mistycznego anar- 
chizmu“, albo barbarzyńskiej orgia- 
styki, albo rozlewnych idei wszech - 
miłości, ujętych ostatnio przez L. 
Andrejewa w symbolikę „Anatemy*. 
Młodzież tęskni jeszcze za ide- 
ałem, i może w tej tęsknocie tkwią 
jakieś świty, ale pokoleniu dojrza- 
łemu stan rzeczy obecny wystar- 
cza. Szare życie—szarzy ludzie. 
Peter burg, Bh. Kutyłowski. 
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Zsalonukrakowskiego. 


Wystawa prac Henryka Uziembły. 


Ukraina to pierwsze wrażenie, 
jakie się udziela wchodzącemu na wy- 
stawę. W szeregu stepowych nastro- 
jów i silnych kolorystycznych tema- 
tów daje artysta wyraz nowym swym 
umiłowaniom. O ile na pierwszej zbio- 


Henryk Uziembło. Pokłosie. 


Kościół w Rudawie. 


Henryk Uziembło. 


rowej wystawie Uziembły— -przed dwo- 
ma laty—widziało się zainteresowanie 
się głównie zgiełkiem wielkich środo- 
wisk Zachodu (życie bulwarów pay- 
skich, cykl Londyn), dostrzegamy te- 
raz przejście do tematów pols kiej ws, 
zapatrzenie i wgłębienie się w poezyę 
rodzimego krajobrazu. 

Druga wystawa zbicrowa jest cwo- 
cem dwóch ostatnich Jet działalności, 
a obejmując, prócz obrazów, także 
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Henryk Uzlembło. Wiosna (witraż). 


sztukę stosowaną, daje pełne wyobra- 
żenie o twórczości rozwijającego się 
coraz świetniej młodego talentu. Na 
ścianach pałacu sztuki zawisło pięć- 
dziesiąt kilka obrazów olejnych, paste- 
lowych i rysunków, a obok nich zna- 
lazły pomieszczenie projekty i pomy- 
sły dla sztuki stosowanej. 


Z obrazów wybijają się na plan 
pierwszy „Wejście do dworu“, Ukraiń- 
skie dęby* i „Sniegi w słońcu", 
W obrazie „Ukraińskie dęby“ słońce 
skryło się już: za widnokręgiem, nad- 
chodzi owa chwila stepowego czaru, 
kiedy na bezmiernej płaszczyźnie palą 
się ostatnie blaski zachodu. Na bliż- 
szym planie rozsiadły się dwa rozło- 
żyste samotne dęby, a w dali, przy- 
słonięte mgłą pyłu, mejaczeją złotawe 
sylwety wiatraków. Cisza i majestat 
układającego się do snu stepu, na któ 
rym „ciche dęby siedzą“.  Poezya 
polskiego ganku, to obraz zatytułowa- 


Henryk Uziembło. Lato 


Z salonu krakowskiego. 


Wincenty Kadłubek. 


Henryk Uziembło. 
(dekor. ścienna z kapitularza na Wawelu). 


ny „Wejście do dworu“. „Sniegi w słoń- 
cu“, obraz większych rozmiarów, zna- 
ne są z międzynarodowej wystawy 
sztuki w Monachium, gdzie przyjęte 
zostały przez krytykę obcą z bardzo 
pochlernem uznaniem. 


Prócz tych, najświetniejszych rze- 
czy, mamy szereg innych, wysoce zaj- 
mujących. Cicha „ukraińska wioska*, 
zasypiająca pod wieczór, otulona w sło- 
necznikowe łany—jaskrawem słońcem 
południa zalany „step“-—rozlewne „sta- 
wiska“, gęsto oczeretami poszyte, z nie: 
odtłącznym młynem, nad któremi księ- 
życ blado fosforyzuje, to rezultaty 
subtelnych obserwacyi i rozmiłowania 
się w misteryach pejzażu. Zajmuje 
artystę szczególnie żywo problem ma- 
larski uchwycenia słonecznego światła, 
dążenie do przetopienia faiby na blask 


Typ ukraiński. 


Henryk Uziembło 


i ciepło. Widzimy je w uginającej 
się pod ciężarem dojrzałego owocu 
„jabłoni*,wżni- 
wiarzach („Po- y 
kłosie"), zbiera | 
jących resztki 
zboża na tle || 
ukraińskiej wio- 
ski, co gęstym 
wieńcem oto- 
czyła białą,świe 
cącą w słońcu 
cerkiewkę,w sa 
motnym „wia- 
traku“, co sto 
jąc jakby na 
straży niedale- Iii 
kiej wsi, skupił 
na sobie wszy: 
stkie prostopa: 
ćłe promienie słoneczne południowej 
godziny. 

Żywe zainteresowanie obudziła 
druga grupa wystawy: sztuka stosowa- 
na. Henryk Uziembło jest jednym 
z tych, co kładli podwaliny pod roz- 
kwit tej sztuki u nas. Wykąpawszy 
smak swój i wyobraźnię w prymityw- 
nych formach rodzimej sztuki Judowej, 
artysta idzie coraz pewniej swą własną 
drogą i daje rzeczy nawskróś nowe, 
indywidualnie pomyślane i odczute, 
a posiadające jakiś blizki nam este- 
tyczny pierwiastek. 

W dwudziestu kilku projektach do 
rzeczy, mających się wykonać, iw foto- 
grofiach, zdejmowanych z natury, z prac 
już w danym materyale wykonanych, 
widzimy różnorodneść i szeroką skalę 
działania, od polichromii kościelnej do 
nowoczesnego wnętrza: Hafciarstwo, 
witraż, mozaika, introligatorstwo, kilim 
i stolarstwo, to gałęzie sztuki stoso- 
wanej, w których Uziembło pracuje. 
Mamy na wystawie karton do prze- 
pięknego witrażu „Wiosna“, wykona- 


Henryk Uziembło. 


nego w krakowskim zakładzie S. Że- 
leńskiego, projekty do dekoracyi mo: 
zaikowej na fasadzie gmachu izby han- 
dlowej we Lwowie, projekt supraporty 
mozaikowej na domu, zbudowanym 
przez prof. Odrzywolskiego w Krako- 
wie przy ul. Wolskiej, witraż „Św. Anto- 
ni“ z kaplicy pałacowej w Posadowie, 
w Poznańskiem. Jedną z najpiękniej- 
szych rzeczy jest tu szczegół poli- 
chromii kapitularza katedry na Wawe- 
lu: z surową powagą pojęty karton 
błog. Wincentego Kadłubka. Artysta 
przedstawił pierwszego dziejopisa Pol- 
ski in pontificalibus w dokoracyjnem 


obramieniu ornamentyki, rozwiniętej 
z prastarych motywów ludowych. 
W trzech rysunkach przedstawiono 


wytworne wnętrze pokoju muzycznego 


w Sanatoryum d-ra Dłuskiego w Zako- 
panem; lekkość i wdzięk stylu w me- 
blach łączą się harmonijnie z kolory- 
stycznem rozwiązaniem dekoracyi ścien- 
nej. 

Cała wystawa zaznajomiła nas 
z niezmiernie zajmującym etapem w roz- 
woju jednego z najpiękniejszych i naj- 
żywotniejszych naszych talentów ar- 
tystycznych. Jego żywotność zwłasz- 
cza należy silnie podkreślić. Przy cią: 
głem dążeniu naprzód, przy nieustan- 
nem doskonaleniu środków do wyra- 
żania bogatej myśli artystycznej, twór- 
czość Henryka Uziembły, tak pięknie 
już dziś zaznaczona, pozwala oczeki- 


wać jeszcze wiele i o wiele więcej 
w przyszłości. 
Kraków. Stosl. 


Zwaliska Sebasty. 


; Z podróży po Samaryl. 


Studnia znajdowała się w otocze- 
niu podmiejskich pól. Może, podobnie 
jak się dziś dzieje, śŚcieżyna do niej 
wiodła, biegnąca od głównej drogi. 
Może nieopodal jej zrębu stały, jak 
w tem miejscu dziś stoją, pomarańczo- 
we i cytrynowe drzewa rozrosłe, tchną- 
ce niewysłowioną świeżością bujnych 
liści. 

Godzina była popołudniowa, „ja- 
koby szósta“ (według ówczesnego 
rachunku). Tak mówi Ewangelia Św. 
Jana. 

Studnię okrążało dość wysokie 
a szerokie obmurowanie; takie same 
i za dni naszych napotyka się wszę- 
dzie w tym kraju. 


Bez wątpienia przybiegały tu ścież- 
ki z blizkiego miasta Sichar. Ran- 
kiem i przed wieczorem roiło się na 
nich od postaci niewieścich, dźwiga- 
jących na głowie wązko-szyje dzbanki 
gliniane. Chłopcy przypędzali osiołki, 
objuczone stągwiami, które się miesz- 
czą w koszach odpowiednio plecio- 
nych, zwisających bydlęciu na oba boki. 


To samo, zupełnie to samo dziś 
oglądać możemy. Każdy zbiornik wo- 
dy w tym suchym kraju staje się 
centrem życia dla całej okolicy. Po- 
wtarzają się momenty, wydarzenia, wido- 
ki. Podróżny czasem przeciera oczy, 
zapytując sam siebie: „Czyliż to iście 
widzę? Czy nie sen jest na jawie 
o znanych z dalekiego opowiadania 
zamierzchłych ludziach i rzeczach?*. 

Owóż była jakoby szósta godzina. 
Siedzący u studni Jakóbowej wzrokiem 
ogarniał żywą zieloność wiosennych 
pól, przelewy wdzięcznej barwy, smu- 
gi i blaski, nabrzmiewanie pod wia- 
trem, który obudza leciuchne, pierw- 
sze fale. 

W prostej linii na skraju łanów 
srebrzył się gaj oliwny, delikatny i, zda 
się, smętliwy w przeciwstawieniu na- 
głem kolorów. 

Za gajem rozłożyło 
Sichar. 

Był „spracowany z drogi*, tak 
mówi o Nim Pismo. Zaiste „spraco- 
wany“. Wszystkim trudem lud-i ubo- 


się miasto 


gich, wędrujących pieszo w kurzawie 
i spiekocie, o częstym głodzie i do- 
Jegliwem pragnieniu. Wszystkim tru- 
dem ludzi walczących, których krok 
każdy jest świadectwem i czynem... 

„Uczniowie Jego odeszli byli do 
miasta, aby kupili strawy*. 

Przyświecały ukośne, 
chodnie promienie. 

Wówczas ukazała się na ścieżce 
od Sichar najpierwsza ze śŚpieszących 
po wodę kobieta. Powiedział jej: 
„Daj mi pić...* 

Co było dalej, powszechnie wia- 
domo, ale z tem jest, jak ze słońcem, 
na które patrząc w tępem przyzwy- 
czajeniu, widzi się tarczę złocistą— 
wielkości dyni... 

W rozmowie z samarytanką wy- 
stępuje tenże, co w stosunku do Na- 
tanaela, moment, oświetlający całe wnę- 
trze człowieka. 

Aliści w tej kobiecie nie wzbu- 
dziło to buntu i bólu. Poczuła się 
oblana jasnością i rzekła w prostocie 
niezmiernego zdumienia: „Panie, wi- 
dzę, iżeś Ty prorok...“ 

Ten przedziwny dyalog u studni, 
choćby tylko ze stanowiska poezyi 
(ale owej istotnej, która walczy o prawd 
odsłonięcie), jest rzeczą niedoścignio- 
nej piękności. 

W krótkim przebiegu bogactwo 
najgłębszych motywów dramatycznych, 
wszystka moc nieukojonej ludzkiej 
tęsknoty i takie słoneczne uwieńcze- 
nie: „Bóg jest Duch, a ci, którzy Go 
chwalą, potrzeba, aby chwalili w du- 
chu i w prawdzie“. 

Przy końcu IV-go wieku dokoła 
studni wzniesiono kościół, który gdy 
z czasem runął, krzyżowcy na jego 
szczątkach zbudowali kaplicę. Dziś 
ziemię zaściełają społecznie te pierw- 
sze i te wtóre ruiny. Zachowała się 
krypta kaplicy; w niej właśnie otwór 
pamiętnej studni. 

W półgodzinnej stąd odległości, 
na stokach Ebalu, ukazuje się miasto 
Napluza, (w arabskiem wymawianiu 
Nabluz, dawniej po grecku Sichem, 
hebrajskie Szechem). 

Miasto zamknięte w pierścieniu 
pysznych sadów. Południową dziel- 
nicą przysuwa się do podnóża Gari- 
zim. 
+3 Wewnątrz, odpowiednio do po- 
wszechnego typu miast wschodnich, 
bardzo zgiełkliwe i bardzo brudne. 
Wąziutkie ulice częstokroć sklepione, 
przez co miejscami zupełnie ciemne. 

Ludność w ogromnej przewadze mu- 
zułmańska, zaznacza się fanatyzmem 
i nienawiścią względem wyznawców 
innej wiary. 

Ciekawą jest Napluza, jako miej- 
scowość, gdzie się dotychczas prze- 
chowała w nieprzerwanej ciągłości tra- 
dycya „samarytańska*. Gromadka sa- 
marytanów tworzy grupę wyznaniową, 
rządzoną przez arcykapłana z pokole- 
nia Lewi. Święto Paschy obchodzą 
pod namiotami na górze Garizim; za- 
bijają w ofierze baranka wielkanocne- 
go it. d. 

Na stokach wzgórz, wkoło mia- 
sta, jak powiedziano, roślinność roz- 
kosznie pociągająca oczy. Tu już buj- 
ność, już moc, wybuch twórczości 


przedza- 


szczęśliwej i rozmaitej. Nad gęstwiną 
wszelkich odcieni gdzieniegdzie strze- 
lają wachlarze palm... 


II. 


Drzewa wynurzają się z mgły za- 
rannej. Jest w tem coś prześlicznego. 

Jedzie się przez chwilę szerokim 
gościńcem, wiodącym od  Nabulus. 
Wszystką przestrzeń na ziemi i w po- 
wietrzu zasnował opar srebrzysto-biały. 
Dopiero za każdorazowem przybliże- 
niem się występują z tej tajemnicy 
najpierw górne konary, potem całkowi- 
te rozgałęzienie i pień. Zaszumiało 
przywitaniem porannem olbrzymie drze- 
wo. 

Po krótkim czasie skręt na prawo 
i opuszcza się bitą drogę. 

Dzień wszedł tryumfalnie, rozta- 
piając srebrzystość mgieł. Słońce świe- 
ci nad okolicą górzystą, poszarpaną 
i pustą. Wązka ścieżyna snuje się 
w tych wertepach, załamuje się w spad- 
kach i znów wybiega. 

Karawana rozciągnęła się długą li- 
nią. 

Na samym przedzie, zapewne gwo- 
li powadze i obronie, żołnierz w czer- 
wonym fezie, w obdartej ciemno-nie- 
bieskiej odzieży, ze starym karabinem, 
przewiązanym szmatą płócienną. Koń 
pod tym wojownikiem niemłody, ale 
rasowy, jeszcze zachowujący wszystką 
godność piękności. 

Drugi z rzędu po wązkiej ścieży- 
nie jedzie na zgrabnym siwku fran- 
ciszkanin bosy w brunatnym, ciężkim 
habicie. 

Następnie sznur podróżnych. 

Niektórzy, co lepsi jeźdźcy i ma- 
jący rzetelnej dobroci konie, wyłamują 
się z przewlekłego ordynku i harcują 
po bokach wśród kamieni. 

Inni trzymają się kolei. Są to no 
wicyusze, którym to z trudnością przy 
chodzi. 

Towarzystwo jest wyłącznie z wło- 
chów złożone. Gdy się sznur nadto 
rozciąga, od maruderów, nie mogących 
nadążyć, dob'ega ku przodowi błagal- 
ny krzyk: „adagio!“ 

Słońce wstepuje coraz wyżej na 
czystą kopułę nieba. 

W blasku migoce pstra karawana; 
konie różnej maści i osły; jadą mnisi, 
księża i Świeccy pielgrzymi; kilka ko- 
biet między nimi; biegną, przeciskając 
się wśród jadących, poganiacze jucz- 
nych osiołków. 

Czasami na wązkiej ścieżce taki 
osiołek zatamuje drogę koniowi. Wy- 
sunął się skądś niespodzianie, plącze się 
u nóg kcńskich, przebiera drobnemi 
kopytkami. Odegnać się nie da ża- 
dnym sposobem. 

Jest tak objuczony, że z pod pa- 
kunków wyglądają tylko cztery cie- 
niutkie nożyny. Tem niemniej drepce 
niezmordowanie, z uporem iście go- 
dnym tej sławy, którą wyrobił sobie 
w świecie. 

I niema rady; trzeba za osłem je- 
chać do chwili, gdy cokolwiek łago- 
dniejsza stromość pobrzeża dozwol* 
w bok uskoczyć i w następstwie wy- 
minąć. 

Czasem w przesmyku spierają się 


konie. Przez nieuwagę jeźdźców do- 
puszczone do zbytniego zbliżenia, po- 
czynają gryźć się i kwiczeć. Słychać 
tu i owdzie krzyk albo klątwę. Szaip- 


nęło się cuglami, koń na moment 
przysiada. 
Albo znowuż, łamiąc porządek, 


wpada w nieswoję kolej młody arab- 
czyk, bokiem na podjezdku siedzący. 
josemi piętami bije wierzchowca swe- 
go, pokrzykuje zadowolony. W ręku 
ma długą linkę, na której za sobą dru- 
giego konia wraz z delikwentem pro- 
wadzi. 

To nowicyusz, niepewny siebie— 
wolał w ten sposób powierzyć się o- 
piece poganiacza. 

I teraz rzeczywiście, jak delikwent, 
wygląda, obu rękami na łęku wsparty, 
trzęsący się w drobnym kłusie bez- 
radnie i nieszczęśliwie. 

Po upływie mniej więcej trzech 
godzin dojeżdża się do ruin Sebasty. 

Jest to wgórze, które ongi Izajasz 
nazywał „koroną pychy Ephraim...* 

W dziesiątym wieku przed Chry- 
stusem Omri, król izraelski, pobudował 
tu miasto „Szomron*, po aramejsku 
Szamerain, następnie w brzmieniu grec- 
kiem Samarya. W epoce asmonejczy- 
ków nabrało owo miasto rozgłośnego 
znaczenia, ale jeszcze za tej samej dy- 
nastyi, w zamęcie wojen domowych, 
zburzonem było przez Jana Hyrkana. 

Podźwignąłje z ruiny Herod Wielki. 
I nie tylko podźwienął, lecz ozdobił 
wspaniale. Współcześnie jednak ode- 
brał grodowi imię stare i naznaczył 
piętnem pochlebstwa, nazwą na cześć 
cesarza, od greckiego: Sebastos, równo- 
znacznika: Augustus. 

Dziwnym był ten okres dziejowy 
i dziwny władca: Idumejczyk ze krwi, 
żyd z religii, helleńczyk wszystkiem 
zamiłowaniem, a jeszcze ponad tem 
w wielu okolicznościach życia rzymia- 
nin. 

To ostatnie z uniżoności i musu... 
Zapewne. Nie był to jednak przymus 
wyłącznie fizycznej natury. Przyłącza- 
ły się inne względy, mianowicie, na- 
cisk wielkiej idei, która ludziom ów- 
czesnym nakazywała utożsamiać w je- 
dnem pojęciu te dwa wyrazy: Rzym 
i świat. 

Miejsce działania: owa Judea, już 
od trzech wieków zalewana potężnym 
prądem cywilizacyi helleńskiej, a prze- 
cież w rdzeniu swym narodowym nie- 
ubłaganie przeciwna wszystkiemu, co 
przynosiła Hellada. 

Czas: chwila bezpośrednio poprze- 
dzająca największe w losach świata 
zdarzenie. 

Postać samego króla zakrojona na 
niezwykłą miarę: zbrodnicza, lecz ni- 
gdy mała, nawet w momentach przy- 
musowego zniżania się w proch przed 
Rzymem. Nawet w tych razach wy- 
czuwa się tragizm zaciekłej, napiętej 
a wiecznie głodnej żądzy potęgi 1 wła- 
dzy. Wydziera się ona w górę i wal- 
czy; przyniewolona, gnie się, prosi 
i—czycha; poprzez niepokój i mękę do 
myśli swych powraca. 


Tragicznym jest stosunek tego 
dzikiego miłośnika do zaciętej Ma- 
riamny i tego synobójcy do dzieci, 


które w początkach przecie kocha, 


Tragicznym w bezowocności sze- 
reg czynów tak krwawych, że uwy- 
datniają się w ramach tego— wszakże 
dość strasznego okresu. 

Na wzgórzu, które było „koroną 
pychy Efraim“, sterczy dziś kilkanaście 
kolumn, których głowice zniszczały, 
albo w drobnych ułamkach ścielą się 
tu i owdzie po ziemi. Ostatnie ślady 
wzniesionej przez Heroda, z pogwał- 
ceniem uczuć żydowskich, świątyni na 
cześć Augusta Cezara. 

Naokół szeroki widok i piękny: 
faluje okolica górzysta, ale już uro- 
dzajna, zielona; zbiegają po stokach 
poletka szumiących, dorodnych zbóż. 

Na południe od szczątków świą- 
tyni znów kilka słupów, przeważnie 
monolitowych, znaczących początek 
wspaniałej ongi kolumnady, długiej na 
1,700 metrów, okrążającej to wzgórze. 
Dziś szeleszczą krzaki i szepce na po- 
letkach pszenica. 

W kierunku północno-wschodnim, 
u znijścia w dolinę, znajdował się wiel- 
ki teatr, również dzieło Heroda... 

W Sebaście odbyły się wspaniałe 
gody królewskie z żoną, jedną z dzie- 
więciu, samarytanką Maltassą... 


Herod, namiętny budowniczy, pięk- 
nościami architektury greckiej zapeł- 
niał ziemię izraelską i judzką: kruż: 
ganki na górze Moriah, marmurowy 
pałac na Syonie, wspaniałości w Jery- 
cho, Herodym, Macheros, Cezarei nad- 
morskiej i innych wielu. Ale duch 
ziemi judzkiej wzdrygał się przeciwko 
temu i miał sobie za obrazę te cuda 
sztuki obcej, służącej jak najczęściej 
wielobóstwu, teatrom, igrzyskom, sło- 
wermm—potędze grzechu. 

I mówił sobie duch judzki w gorz- 
kiem poczuciu upokorzenia i kary: 
„Nogami podeptana będzie korona py- 
chy Efraim...* „I będzie kwiat opada- 
jący sławy radości jego...* „Oto duży 
a mocny Pan, jako nawałność gradu: 
wicher druzgocący, jako bystrość wód 
gwałtownych, wylewających się, wy- 
puszczonvch na ziemię przestronną...* 
(Izajasz XVIII-ty). 

Aliści dzisiaj powiedzieć można, 
że zarówno na pychę Herodową, jak 
i na „pychę Efraim", wstał „Pan moc- 
ny a duży, jako nawałność gradu, wi- 
cher druzgocący...“ 

Palestyna była krainą wstrząśnień 
i przewrotów; jest ziemią ruin może 
bardziej, niż która inna w Świecie. 

W Vl-ym wieku ery chrześcijań- 
skiej w  Sebaście istniała bazylika; 
miejsce jej poniżej Herodowego wzgó- 
rza, w niewielkiej odległości. W dwu- 
nastym wieku krzyżowcy,  prawdo- 
podobnie na  zwaliskach dawnych, 
dźwignęli kościół pod wezwaniem Ja- 
na Chrzciciela, rozpowszechniła się bo- 
wiem tradycya o wrzekomem tam po- 
grzebaniu ciała tego świętego. 

Obecnie część przechowanej bu- 
dowy w odpowiedniej przeróbce two- 
rzy meczet... 

Im dalej na północ w kierunku 
ku Galilei. tem piekniejszą staje się 
okolica. Roślinność nabiera bujnego 
pędu. Wieczysta pieśń przyrody na- 
brzmiewa dostojnem poczuciem sił. 

W południe zjeżdża się na odpo- 


czynek ku brzegom śpiewającego stru- 
myka. 

Toczy się po kamieniach z hała- 
sem młodocianego wesela. Przewija 
się smugą krętą; to przepada, to znów 
się pojawia. Perli się i orzeźwia po- 
wietrze, już przeniknione żarem. 

Nadjeżdżając, trzeba nizko pochy- 
lić głowę pod gałęźmi drzew figowych. 

Wybujał, chociaż na kamienistem 
podłożu, gaj figowy. Drzewa są wspa- 
niałych rozmiarów. Rozciągnęły się 
konary i cień ścielą po szaro-białej 
ziemi. A zaś u góry przepyszne skle- 
pienie bujnych liści ciemno-zielonych 
przepuszcza delikatną siatkę złotych pro- 
mieni i napełnione jest słodyczą pta- 
siego gwaru. 

A drugie prześliczne miejsce, w kil- 
ka godzin później spotkane: wzgórze 
dosyć wysokie, trawiaste, szumiące, 
porosłe starym lasem oliwnym. Pnie 
tych oliwek potężne, w koronach ich 
majestat łagodnej powagi. 

W Palestynie nad wszystkie drze- 
wa sprawiają wrażenie—oliwne. Do 
tych z tęsknotą przywiązuje się wy- 
obraźnia, i myśl, i serce. 

Ze wzgórza chwilę patrzymy na 
spadające w tarasach połacie żyznego 
kraju, na krasę zbóż, wpośród których 
nie „ciche grusze*, lecz znowuż ciche 
oliwki siedzą. 

Następnie jedzie się dość mozol- 
nie: to stromo na dół, to również stro- 
mo w górę. Miejscami przesmykiem, 
jak szczeliną; miejscami pod sterczącą 
gdzieś wioską, przylepioną do zbocza, 
a wtedy karawana nasza wpada w cia- 
sne opłotki bardzo wysokich, zwartych 
a kwitnących kaktusów. 

Przed zachodem objął piersi po- 
wiew z przestrzeni. Znagła ukazuje 
się oczom szeroka i długa równina 
Mezdż-el-Ghazak. 

Trzody pasą się na rozległem pa- 
stwisku; tu i owdzie pstrzą się gro- 
madki ludzi. 

Na prawo w dalekości pod uko- 
sem promieni zamigotały jakoweś smu- 
gi wód. 

Przyjemny wiatr chłodzi czoło. 

Zanim tę równinę opuścisz, przy 
krańcu jej podnieś głowę, pielgrzymie 
czy podróżniku. Dojeżdżasz właśnie 
do góry dosyć wysokiej. Na białawej 
opoce zbudowane miasteczko z tegoż 
kamienia, przeto nie odróżniające się 
barwą, a raczej podobne do zębatego 
wierzchołka pospólnej, zwężonej ku 
szczytom bryły. 

Jest w położeniu tego miasteczka 
coś z wyglądu strażnicy. 

„Onego czasu* upadł był strach, 
jak ciemność, na serce Izraela; jeden 
z wielu ponurych momentów w histo- 
ryi tego ludu. „Przyciągnął Assur 
z gór od północy; którego mnóstwo 
zastawiło potoki, a koniec ich okryły 
doliny..." i 

Przerażenie bije ze słów opowie- 
ści. Słychać wołanie „do Pana Boga 
Izraelskiego“, aby „nie były dane na 
łup dziatki ich, a świętości ich na 
splugawienie, i nie stały się pośmie- 
wiskiem poganom*. 

Trwoga o to ostatnie taka zna- 
mienna; jedna z cech, które trzeba naj- 
bardziej zapamiętać, aby zrozumieć 
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ducha Starego Zakonu, jego monumen- 
talność i znaczenie. 

Owóż tego srogiego czasu na- 
przeciw góry, którą właśnie mijamy, 
zgromadził się był obóz nieprzyja- 
cielski w takiej liczbie i sile, że „Sy- 
nowie izraelscy, skoro ujrzeli wielkość 
ich, porzucili się na ziemię, sypiąc po- 
piół na głowy swoje". 

Ale niebawem stało się coś dziw- 
nego. 

O wschodzie, „modląc się Panu“, 
przeszła przez bramy miejskie samo- 
wtór z swą niewolnicą i zstępowała 
z góry niewiasta najurodziwsza z có- 
rek tej ziemi... 

Miejscowość, którą widzimy, jest 
według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa starożytną Betulią, rodzinnym 
grodem Judyty. O tej to Judycie Pi- 
smo powiada: „Imię twoje uwielbił, że 
nie odejdzie chwała twoja z ust ludzi, 
którzy będą pamiętać na moc Pańską 
wiecznie*. 

Na kartach „Księgi Judyt* wyśpie- 
wana jest pieśń epicka, w której prze- 
rażenie ma barwy krwi i popiołu, a po- 
tem wstający zapał błyskemi ognia, aż 
się wszystko powietrze rozżarza zapa- 
miętałością nadziei, po której fakt, po 
której wielki tryumf nie własny i nie 
tylko dla siebie. Przesycona jest „Księ- 
ga Judyt* tem, co religię Starego Za- 
konu z poziomu narodowego kultu 
podniosło do stanowiska wszechświa- 
towej, wiecznej zasługi: „Pomnij, Pa- 
nie, na przymierze Twoje... aby dom 
Twój w świętości swej został i wszyscy 
narodowie poznali, żeś Ty jest Bóg, 
a oprócz Ciebie innego niema*. 

Na nocleg zdąża się do Dżenin'u, 
wsi, położonej na granicy Samanyi 
i Galilei. Wieś tonie w przepychu sa- 
dów. Przy zapadającym pomroku ca- 
łej piękności nie widać, ale nazajutrz 
wczesnym, pogodnym rankiem patrzy 
się, jak nad wysokim płotem z kaktu- 
sów weselą się przestrzenie jasno-zie- 
lonych, bujnych drzew cytrynowych, 
albo na rozłożystych gałęziach rozle- 
wa się, migoce i płonie miłosny kwiat 
granatu. 

Wzgórza samarytańskie skończyły 
się na tej linii granicznej i oto jest 
rozciągniona szeroka i urodzajna rów- 
nina Izraela (po grecku Esdrelon). 
Drogi pobiegły w różne strony krawę- 
dziami pól rozmaitych; wszędy po 
brzegach wysypała się trawa jeszcze 
wiosenna, bujna i szumna, przetkana 
drobnem kwieciem. Tam— daleko, gdzie 
zachód, sinieje wał Karmelu; wprost 
przed siebie na północ można posyłać 
oczy w kierunku niedostrzegalnego 
jeszcze Nazaretu; zaś ku wschodowi 
na prawo wznosi się góra okrągłych 
kształtów, oderwana, całkiem samotna, 
przedziwna, zdająca się być uświęco- 
nym na wieki, nieporównanym ołta- 
rzem: Tabor. 

Jadwiga Marcinowska. 


Z literatury. 


Jerzy Żuławski. „Za cenę łez“. Komedya 
omyłek. W trzech aktach. Kraków. 1910. 
Nakł. księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 


Klaszcze publiczność, kiedy twórcy 
wynoszą na targ „serc swoich rdzawe nie- 
dokwasy*. Z przyjemnością konstatuje, że 
posąg, przed którym kazano jej ugiąć czo- 
ła, wewnątrz pełen jest tego samego bło- 
ta, które codzień depczą nogami. Tylko 
przykre to będzie nieporozumienie, jeżeli 
kabotyna-Orlicza zaczną uważać za rzeczy- 
wistego twórcę. Bo każąc swemu bohate- 
rowi za cenę cudzego złamanego życia two- 
rzyć dramat, trzeba nas przekonać, że było 
to istotnie arcydzieło, które wizyą piękna 
podwyższało dusze, a nie „sztuka kasowa“. 
Nie znając tej sztuki, a z kabotynizmu 
Orlicza nie wnioskując o niej nic wielkie- 
go, widzimy, że piękno, które on stwarza— 
to dusza Beaty, rosnąca w bólu, a nie to 
dzieło, uwieńczone tak wielkiem powodze- 
niem. Na cuchnącem bagnisku rosną ne- 
nufary piękne i — cuchnące. Wątpliwa to 
rzecz, czy człowiek, który zatracił wszelką 
bezpośredniość przeżyć, dla którego praw- 
dę zamienił efekt teatralny, potrafi dać po- 
tężne i odczute rzeczy. A dla przeciętne- 
go sztuczydła — czy nie zbyt drogą ceną 
jest cena łez, ciężkich łez pokrzywdzonego 
człowieka? Nero, który spalił miasto dla 
artystycznego natchnienia, me pozostawił 
po sobie ani jednego wiersza, któryby za- 
pamiętała potomneść. Czy nie jest ten 
dylemat „twórczość a życie* tylko pozor- 
nym i wmówionym—i czy nie jest dla nie- 
których osobników „twórczość* wygodnym 
płaszczykiem, pod którym kryją swą goli- 
znę moralną? 

Przesunąwszy w ten sposób punkt 
widzenia, ujrzymy, że sem temat mniej 
ma wagi i szerokości, niż ta, która jest 
konieczną do akcyi drematycznej (bo weso- 
łą ta komedya omyłek wcale nie jest). 
Nie jest to konflikt twórczości z po- 
czuciem obowiązku lub przywiązaniem, 
lecz konflikt charakteru dość marnego 
z charakterem miękkim. głętokim i ofar- 
nym. Jako żywe i realistyczne odtworze- 
nie dwóch osobistości i jako akcya, obfi- 
tująca w epizody, posiadające prawdopo- 
dobieństwo życiowe, czasem prze: hodzą- 
ce w karykaturę, sztuka ta może się po- 
dobać na scenie (we Lwowie podobno 
miała powodzenie u publiczności). Na- 
leży w niej podnieść żywość i sceniczność 
obrazów, zwięzłość i brak refleksyjności 
i przeładowania sentencyami w dyalogach. 
W twórczości Żuławskiego, autora prze- 


dnich utworów „Erosa i Psychy'*, „ljoli“ 
it. d., sztuka ta zajmuje miejsce uboczne. 
Savitri. 


Pamiętniki Mamajewa. Ne 7 Rosyanin 
w Polsce w latach 1838—1842. Przekład 
z rosyjskiego (Biblioteka dzieł wyborowych.) 


Mamajew był adjutantem dwóch gu- 
bernatorów wołyńskich, Masłowa i Łaszka- 
rowa. Jako taki, brał udział w licznych 
podówczas aresztowaniach i rewizyach. 
Z pamiętników, spisanych jego ręką, dowia- 
dujemy się bliższych szczegółów o spisku 
Konarskiego, oraz o aresztowaniu Ewy Fe- 
Jińskiej, Pruszyńskiego, Bobra i t. d. Opie- 
kując się jednym z aresztowanych, sam 
o mało niezostał zamieszany w sprawy re- 
wolucyjne. O patryotyzmie kobiet pol- 
skich autor wyraża się z uwielbieniem. 
Oprócz tego z pamiętników Mamajewa 
poznajemy, jak wysoko stała kultura pol- 
ska w owych czasach burzliwych. 


MB 


Podług dawnej reprodukcyi, ze zbiorów Al. Kraushara, 


Zamek królewski w Warszawie. 


Z dziejów b. Zamku królewskiego w Warszawie. 


Przykrego doznałem rozczarowa- 
nia, gdy otrzymawszy zezwolenie na 
zbadanie w celach naukowych akt ar- 
chiwalnych, dotyczących byłego Zamku 
królewskiego warszawskiego, przeko- 
nałem się, że ani w archiwum tegoż 
Zamku, ani też w Archiwum akt da- 
wnych przy ulicy Jezuickiej, nie znaj- 
dują się materyały do historyi owego 
najwspanialszego dawnej stolicy gma- 
chu z wieków ubiegłych i że te, jakie 
się zachowały, niewątpliwie cenne 
i troskiwie utrzymywane, dotyczą 
jedynie historyi nowszej b. Zamku kró- 
lewskiego, poczynając od wiekuX1X-go. 

Monografii historycznych Zam- 
ku, jak dotąd, nie posiadamy. Luźne 
wiadomości o nim mieszczą się w u- 
chwałach sejmowych, wydrukowanych 
w Volumunach legum, w Gościńcu Ja- 
rzembskiego z r. 1646,w Kalendarzy- 
ku politycznym Radz szewskiego z ro- 
ku 1845 iw artykułach encyklope- 
dycznych, poświęconych dziejom War- 
szawy, w  Opisie Gołębiowskiego, 
w Enacyklopedyi większej Orgelbranda 
iw Słowmku geograficznym. 

Zanim poszukiwania, podjąć się 
mające ze strony podkomisyi histo- 
rycznej Towarzystwa Naukowego war- 
szawskiego, w celu odnalezienia i zgru- 
powania wszelkich materyałów archi- 
walnych do historyi Warszawy i jej 
pamiątek, urzeczywistnionemi zostaną, 
nie będzie bez pożytku dla przyszłych 
monografistów skorzystanie z tych 
choćby wiadomości, jakie zawierają 
akta archiwalne z wieku ubiegłego. 


k k 


Akta b. Komisyi spraw wewnętrz- 
nych Królestwa z napisem: 0. Zamek 
królewski (N: 365) rozpoczynają się 
od wymiany odezw urzędowych z cza- 
sów komisyi rządzącej w roku 1807 
pomiędzy dyrektorem interesów we- 
wnętrznych, Brezą, a dyrektorem po- 


licyi, AL Potockim, w sprawie oczysz- 
czenia Zamku królewskiego z osobni- 
ków, które tam pozostały z epoki 
władztwa pruskiego w kraju tutejszym. 

Działo się to w czasie, gdy po 
pierwszej, ośmiodniowej bytności Na- 
poleona w Warszawie w grudniu 1806 
r. nastąpił w dniu 1 stycznia 1807 r. 
ponowny, przeszło miesięczny pobyt 
Cesarza w Zamku, ku czemu cdpowie- 
dnie należało zarządzić środki bezpie- 
czeństwa około jego osoby i przygo- 
towania kwater dla jego orszaku. 

Zalecił przeto dyrektor  policyi 
Potocki, St. Biezie, „by bez najmniej- 
szego wahania wydał rozkaz, ażeby 
nie tylko siedlisko naszych królów 
i bohaterów wolne bez zwłoki zostało 
od bytności w 
i obcych, lecz ażeby dozóri opieka nad 
tym pierwszym w rządzie gmachem naro- 
dowym powierzona została osobie hono- 
rowej i zaufaniem publicznem z po- 
wodu swych zasług i talentów za- 
szczyconej*. 

Taką osobę, na zalecenie księcia 
Józefa Poniatowskiego, upatrzył Po- 
tocki w Karolu Haimanie, majorze 
„bywszej artyleryi polskiej“. 

On więc zajął miejsce niejakiego 
Maynerta, komisarza Zamku, „przywią- 
zanego do dworu pruskiego“. Los 
Maynerta podzielili i inni służbiści 
pruscy,w Zamku pozostali, których na- 
zwiska i funkcye wyliczono w raporcie 
Komisyi rządzącej w tej sprawie złożo- 
nym. Usunięci zostali z Zamku: Happe, 
kasyer kasy powiatowej; Vernoxober, 
burgrabia zamkowy; Lorentz Biichner, 
inwalida pruski; stróż do lamp, Link, 
inwalida pruski; Schróder, unteroficer 
pruski; Hofman, „referendarz justicyi 
pruskiej*, Cichon, inwalda pruski; 
Drabeym, sekretarz loteryi; Krewald, 
exaktor podatkowy; Parlo, „stemplu- 
jący karty*; Goebel i Mathis, inwalidzi 


pruscy. A 


wo 


niem przychodniów.. 


Od roku 1808 urząd marszałka 
zamkowego pełnił Adam Broniec, oj- 
czym Joanny Grudzińskiej, później. 
szej księżny Łowickiej. 

W dniu 8 października 1808 roku 
przeszedł Zamek pod zawiadywanie 
Ministeryum spraw wewnętrznych. 

Prefekt departamentu warszawskie- 
go, Łubieński, w odpowiedzi na zapy- 
tanie w przedmiocie inwentarzy, opisu- 
jących zabudowania zamkowe, do któ- 
rych między innemi należały: dom 
kolegium pojezuickiego, dom Rafało- 
wiczowski i dom Płochoczyński, wyli- 
czył następujące: 

Z roku 1769, sporządzony ze zle- 
cenia Komisyi skarbu koronnego przez 
Eustachego z Prusów Młyńskiego, ko- 
mornika Stężyckiego. 

Z roku 1795, z intytulacyą, napi- 
saną ręką Stanisława Augusta, z pod- 
kreśleniem atramentem czerwonym me- 
bli, należących do Rzplitej. 

Z roku 1797, wyliczający meble, 
efekta, portrety, obrazy i marmury 
według spisu kamery pruskiej. 

Z roku 1799, sporządzony dla 
masy spadkowej po Stanisławie Au- 
guście. 

Z roku 1804, wykazujący meble 
zamkowe. 

Z roku 1807, oddzielający meble 
Rzplitej od mebli spadkobierców Sta- 
nisława Augusta. 

Dla miłośników sztuki nieobo- 
jętną będzie informacya o portretach 
monarchów ze schyłku XVIII-go wie- 
ku, które zdobiły za Stanisława Augu- 
sta sale zamkowe: konferercyjną i 1y- 
cerską. Portrety owe, wedłrg odezwy 
generała Witta z 19 lipca 1832 r., wy- 
wystosowanej do bióra b. Zén ku kró- 
lewskiego, na skutek rozkazu cesarza 
Mikołaja wysłano do Petersburga. 

W sal konferencyjnej były por- 
trety: Imperatorowej Katarzyny ll-ej, 
Fryderyka Il go, kióla pruskiego, Gu- 
stawa Ill-go, króla szwedzkiego, pa- 
pieża Piusa V]-go, Jerzego Ill-go kró- 
la angielskiego, Józefa ll-go, cesarza 
austryackiego, Ludwika XVI-go, króla 
francuskiego. Z portretów mężów wy- 
bitniejszych polskich, kióre zdobiły sa- 
lę rycerską, gdzie się znajdowało sześć 
wielkich obrazów historycznych pendzla 
Bacciarellego, wylicza wykaz współ- 
czesny: Jana Tarnowskiego, Romana 
Sanguszkę, Karola Chodkiewicza, Mi- 
kołaja Kopernika, Stanisława Hozyu- 
sza, Rewerę Potockiego, Krzysztofa 
Radziwiłła, Andrzeja Lipskiego, Marci- 
na Kromera, Marcina Kątskiego, wszyst- 
kie również pendzla Bacciarellego. 

Niemniej interesującym dla miło- 
śników sztuki jest wykaz obrazów 
Bernarda Bellotto Canaletti' ego, wysła- 
nych w roku 1832 do Petersburga, 
nie w całkowitej kolekcyi wyliczonych 
w dziele barona Rastawieckiego: S?o- 
wnik malarzów. T. l-szy, str. 53 i nast. 

Według wykazu urzędowego z 10- 
ku 1832 w Zamku znajdowały się na- 
stępujące obrazy Canaletti'ego: 

Ulica Długa. Pałac Biękitny. Re- 
formaty. Ś-ty krzyż. Pałac Wilarow- 
ski. Ulica Miodowa. Kościół Szkia- 
mentek. Kościół Ś-tej Trójcy i Arse- 


nal. Krakowskie-Przedmieście od Ber- 
nadynów. Karmelicki kościół na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu. Kościół PP. 
Wizytek. Kolumna Zygmunta. Pałac 
Krasińskich i kościół Pijarów. Pałac 
Myszkowskich od ulicy Senatorskiej. 
Plac za Żelazną Bramą. Warszawa 
od strony Pragi. Zamek Ordynacki. 
Belweder. Elekcya Stanisława Augu- 
sta. 

Z bronzowych biustów ludzi sła- 
wnych, ustawionych w sali rycerskiej, 
wykaz wylicza: 

Jana Zamoyskiego, Stefana Czar- 
nieckiego, Stanisława Jabłonowskiego, 
Pawła Sapiehę. 

Z popiersi naturalnej wielkości na 
drewnianych kolumnach: 

Stanisława Łubieńskiego, Jana Mor: 
sztyna, Pawła Działyńskiego, Michała 
Paca, Jędrzeja Załuskiego, Adama Na: 
ruszewicza, Jerzego Ossolińskiego, Ko- 
rybuta Wiśniowieckiego, Jana Wielo- 
polskiego, Stanisława Małachowskiego, 
Jerzego Mniszcha, Jana Heweliusza, 
Marcina Poczobuta, Jana Szembeka, 
Piotra Kochanowskiego, Marcina Sar- 
biewskiego, Stanisława Konarskiego 
i Andrzeja Lipskiego. 

Alexander Kraushar. 
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Kurdowie. 


(Koresbondencya specyalna „Świała*). 


Z powodu niedawnych rzezi w Ada- 
nie, Tarsus, Aleksandrecie i innych 
miejscowościach starożytnej  Cylicyi, 
Kurdowie znów wystąpili na widownię. 

Jakim jest ten naród i jaką rolę 
odgrywa w dziejach otomańskich na 
schyłku zeszłego i na początku bieżą- 
cego stulecia? 

Kurdowie pochodzą od starożyt: 
nych karduków, o których po raz 
pierwszy Ksenofont wspomina w swem 
dziele „Powrót 10-iu łys'ecy"*, nazy- 
wając ich plemieniem  rozbójniczem, 
żyjącem z łupiestwa i zamieszkującem 
górskie kryjówki. 

Obyczaje te zachowały się po dzień 


dzisiejszy. 
W  Turcyi azyatyckiej zamiesz- 
kują oni w górach, w wilajecie 


Dersim, a także w pasmie gór, ciągną- 
cych się na południe od jeziora Van, 
w okolicy Diarbekiru, w Persyi zaś na 
zachód od jeziora Urmijskiego. 

Kurdowie, prowadząc życie koczo- 
wnicze i wojownicze, nigdy nie chcieli 
uznawać żadnej władzy nad sobą. Ci 
z nich, co w Turcyi mieszkają, nigdy 
nie pełnili służby wojskowej i nie opła- 
cali podatków. 

Wielokrotnie próbowano zaciągnąć 
ich do służby wojskowej, lecz za każ- 
dym razem, gdy byli w posiadaniu 
broni, obracali ją przeciwko rządowi. 

Uformowanie z nich pułków lek- 
kiej kawaleryi, zwanych „Hamidieh“, 
dało w rezultacie rzeź ormiani z punk- 
tu widzenia wojskowego nie przedsta- 
wiało żadnych korzyści. 

Kurdystan zawojowany został za 
czasów sułtana Selima I (1512—20) po 
bitwie pod Tszaldiran, lecz de facto 


kurdowie po dzień 
dzisiejszy zachowa- 
li swą niezawisłość. 

W połowie XIX 
wieku kurdowie pod 
wodzą Bedirhan-pa- 
szy powstali prze- 
ciwko rządowi tu- 
reckiemu, i ich kil- 
koletnia walka była 
prawdziwą epope- 
ją. Nareszcie po- 
konani zostali przez 
Omara-paszę, a na- 
czelnicy ich ple- 
mion zesłani zostali 
na wygnanie do Try- 
politanii. | 

Kurdowie nie 
tylko nie płacą żad- B$ 
nych podatków, BĘ 
lecz, przeciwnie, 
sami ściągają różne 
opłaty na swój ra- $ 
chunek od spokoj- 
nych ormian ... 

Ustrój wewnę- 5 
trzny kurdów wiel- 
ce przypomina cza- 
sy feodalne śred- 
nich wieków. Dzie- | 
lą się na plemiona 
i każde plemię ma 
swego naczelnika 
(achiret), którego 
władza jest dziedzi- 
czną w rodzie. 3 

Naczelnikowi ple- BS 
mienia lennicy win- 
ni są ślepe posłu- Ę 
szeństwo, i biada 
temulennikowi, któ- 
ryby ośmielił się 
nie wykonać rozka- 
zów naczelnika. O- 
płaca nieposłuszeń- 
stwo głową, a ma- 
jątek i rodzina jego podzieloną zostaje 
pomiędzy innych lenników. 

Zdarza się też często, że pojedyń- 
cze plemiona prowadzą walkę pomię- 
dzy sobą. Takie guerillas kończą się 
zwykle spustoszeniem terytoryów po- 
konanego plemienia i uprowadzeniem 
ich rodzin do niewoli. 

Kurdowie dzielą się na 2 klasy, 
a mianowicie: szlachtę „Turuni“, praw- 
dziwych górali, i prosty lud „Zazas“, 
trudniący się rolnictwem i pasterstwem. 

Pomiędzy szlacheckiemi plemiona- 
mi spotyka się wiele potomków feo- 
dalnych rodzin armeńskich, którzy przy- 
jęli islam, lecz zatrzymali po dzień 
dzisiejszy swe rodowe nazwiska. Np. 
Mamkuni są potomkami Manigonianów, 
konetablów dawniejszych królów ar- 
meńskich. Zazas są zazwyczaj cisi, 
spokojni włościanie i żyją w wielkiej 
zgodzie ze swymi sąsiadami. 

Co się tycze religii, kurdowie są 
tylko powierzchownie wyznawcami i- 
slamu, lecz w rzeczywistości większa 
część z nich wyznaje religię, która jest 
mieszaniną chrześcijańskiej, muzułmań- 
skiej i pogańskiej. 

Język ich posiada dwa narzecza: 
„Kumomandźi* i „Zazas“, wielce zbli- 
żone do perskiego książkowego. 

Ogólna liczba ludności kurdów 


Kara Fatma, księżniczka kurdzka, która na czele hufców kurdzkich 
przyjmowała udział w wojnie Krymskiej w r. 1856. (Repr. z rzadkiego 
dzieła, znajdującego się w bibl. w Jidyzie. Rys. de Neuville’a). 


sięga 2—3 milionów, z których 1 milion 
przypada na Persyę. 

Kurdowie, mieszkający w górach, 
zajmują się, oprócz rozbojów i grabie- 
ży, hodowlą baranów i koni. 

D-r Fruziński-Bej. 


Konstantynopol. 


Fot. s natury, 


Rzadka w swoim rodzaju fotografia. 


Francuski utwór Wyspiańskiego. 
(z rękopisu "'). 


LA LÉGENDE DU ROL. 


(...d'une richessce d'autrefois) 
—entre un vieillard... 


Jadis c'etait un jardin ici, i 
un jardin des fruits, 
jadis c'était un jardin ici, 
un jardin bien fleuri, 
jadis c'était un jardin ici, 
un jardin des jois, 
jadis c'était un jardin ici, 
un jardin des rois, 
ce jardin jadis mappartenait ù moi. 
Mon front ceint une couronne— 
assis sur un thrône, 
z avais douze fils ù mon coté, 
douze ministres et un trousseau jadis... 
Tai connu un château ici 
un château ù cent tours 
Un jour 
J'ai vu de chevaux blonds dans les plaines 
Í [d'alentour 
les soldats sur les murs 
et aux sommets des tours. 
flatter les étendards, 
J'ai vu du château les remparts 
entourés de profonds fossés, 
Tai vu les fossés profonds pleins des morts, 
Jai vu mon royaume passer, mes ennemis 
Coudé sur un bâton, [blus forts. 
pour manteau des haillons, 
je viens mourir dans les mines 
remplir mon sort 
de mon royaume du passé je men sou- 
[viens encore. 
Jadis j'avais un palais ici, 
un palais des rois, 
Tadis javais mon séjour ici, 
un séjour des joies, 
jadis j'avais un jardin ici, 
un jardin bien fleuri, 
jadis c'était ma patrie ici, 
ma patrie chérie. 
Kraków. 1896. ST. WYSPIAŃSKI. 


+) Wiersz niniejszy, korzystając z uprzejmo- 
ściwydawców, wyjmujemy ze zbioru pośmiertnych 
pism Wyspiańskiego, który ukaże się w Krako- 

wie za kilka tygodni. 
Land 


_ Złamany geniusz. 


Miał grzech na sumieniu. 

I ten grzech przez całe jego ży- 
cie wlókł się za nim, jak cień, którego 
pozbyć się nie sposób, ciężył mu u nóg, 
jak galernicze kajdany, zmartwych- 


wstawał wciąż w jego sumieniu, czy 
to wywołany własnem wspomnieniem, 
czy też wyrzutem, albo obelgą ze stro- 
ny prześladującej go wciąż nienawiści 
miernot wszelkiego zabarwienia poli- 
tycznego—od najskrajniejszej prawicy 
po najskrajniejszą lewicę. 

Dziewiętnastoletni chłopak, za u- 
dział w „Związku wolnym braci po- 
laków* wtrącony do więzienia— owego 
karmelickiego więzienia, o którem wśród 
ówczesnych  najohydniejsze krążyły 
wieści, — nie jest w stanie oprzeć się 
i strasznym torturom jedenastomiesięcz- 
nej samotności, i okropnej rozterce du- 
chowej, i przerażeniom, nachodzącym 
nań w ponure noce, i bajecznie spryt- 
nej grze wirtuozów nękania dusz, gnę- 
bienia ich i wyzyskiwania ich słabości, 
grze różnych Hankiewiczów, Kołzako- 
wów i tym podobnych potworów. 
Ą równocześnie budzi się w nim po- 
mysł przechytrzenia najchytrzejszych, 
wallenrodyzmu avant /a leltre (bo 
mickiewiczowskiego Wallenroda wtedy 
jeszcze nie było), zamiar essere volpe 
wobec tych lisów najszczwańszych, jakie 
były kiedykolwiek na świecie. I pod 
wpływem tych najrozmaitszych czyn- 
ników—do których dodać jeszcze na- 
leży nieustanne oddziaływanie poczci- 
wej, ale krótkowzrocznej, zaślepionej 
w macierzyńskim egoizmie matki, — 
Mochnacki postanawia „udawać nawró- 
conego*, wyrzeka się wobec swych 
sędziów wszelkich patryotycznych u- 
czuć, pisze potworny memoryał o pa- 
nującym w Królestwie systemie szkol- 
nictwa, żąda jego reformy w duchu 
skrajnie reakcyjnym, nowosilcewowskim, 
a wreszcie po uwolnieniu z więzienia 
zostaje urzędnikiem cenzury, tej cen- 
zury, której ustanowienie było złama- 
niem konstytucyi, było nałożeniem kaj- 
dan na wolne słowo polskie, wolną 
myśl polską. 

Wina Mochnackiego była wielka 
i usprawiedliwić jej, zmyć tej plamy 
nie sposób i nie trzeba zresztą. Zmył 
ją sam Mochnacki krwią przelaną na 
polach Okuniewa, Długosiodła, Ostro- 
łęki; okupił pracą całego życia swego, 
oddaniem wszystkich myśli, wszystkich 
uczuć, wszystkich sił na służbę naro- 


10 


Charty, doganiające zająca. 


du; wyrzeczeniem się wszelkiej myśl 
o sobie samym, o indywidualnem 
szczęściu. I miał też prawo powie- 
dzieć, że „Polska niepodległa i potęż- 
na była jedynym romansem mej mło- 
dości*, a tem samem i całego życia... 

Ale ten grzech wycisnął swe pię- 
tno na całem tem życiu; skrępował je- 
go wewnętrzną swobodę, ujął mu tego 
uroku, tej mocy, jaką np. Mickiewi- 
czowi dała jego bezwzględna czystość 
moralna, przygnębił go raz na zawsze 
i—mimo wszystkie pozory — pozbawił 
tej pewności siebie, która jest pierw- 
szym i niezbędnym warunkiem osiąg- 
nięcia „rządu dusz*, pa który Moch- 
nacki wciąż wyciąga rękę. A wreszcie 
pozbawił go tego miru, tego posłuchu, 
któryby bezwarunkowo zdobył w in- 
nych warunkach, a który mimo wszyst- 
ko należał mu się bezwzględnie. 
Z pierwszego planu usunął go w sto- 
sunku do współczesnych na plan drugi. 

„Rząd dusz“, osiągniecie go i dzier- 
żenie było marzeniem Mochnackiego, 
jedynym celem jego dążeń, jego am- 
bicyi. Ale ambicya ta nie była żądzą 
zaszczytów i odznaczeń, wpływów 
i hołdów. Była to ambicya władania 
duszami, celem realizowania myśli 
i planów dla dobra dusz pomiętych, 
i nic więcej poza dobrem ich nie ma- 
jąca na celu. Ale, aby posiąść „rząd 
dusz* i dzierżyć go, trzeba było być 
człowiekiem czynu, a tym Mochnacki 
nie był. 

Niewątpliwie człowiekiem czynu 
w najszerszem i najwyższem tych słów 
znaczeniu był i Słowacki, i Krasiński, 
i Szekspir, i Beethoven. Ale tu poję- 
cie to trzeba ograniczyć i określić ści- 
ślejj zamknąć li tylkow granicach bez- 
pośredniego, konkretnego politycznego 
działania, politycznego kierowania na- 
rodem. W tem znaczeniu człowiekiem 
czynu w stylu Napoleona, a choćby 
Bismarcka, Mochnacki nie był. 

Być może, iż nie miał on nigdy 
w sobie tej sprężyny, która nadaje ruch 
skomplikowanej maszyneryi, jaką jest 
duch człowieka czynu. Być może, iż 
sprężyna ta pękła w nim raz na zaw- 
sze po strasznym ciosie, co uderzył 
w jego duszę po wyjściu z murów 


kalmelickiego więzienia, albo i w sa- 
m0tnej celi więziennej. Dość, że —jak 
słusznie zaznacza w pamiętnikach swych 
Stnerał Prądzyński — Mochnacki czło- 
wiekiem czynu nie był. 

Ale natomiast był mężem: myśli 
politycznej niewątpliwie najgenialniej- 
szym, najbystrzejszym, najwykształceń- 
szym, najdalej widzącym ze wszyst- 
kich działaczy listopadowego powsta- 
nia. Myślicel, esteta, genialny krytyk 
literacki, mól książkowy, odrazu w dniu 
29 listopada przekreśla swą dotychcza- 
sową działalność, jasno i konkretnie 
widzi przed sobą swe obowiązki i ce- 
le, nie waha się ani chwili i wiedząc, 
że słowo jest orężem, którym włada 
najniezawodniej, tym właśnie orężem 
służy narodowej sprawie. I odrazu 
słuchają go wszyscy, wszyscy z nim 
się liczą. I odrazu—jak to dziś do- 
piero, gdy żadne partyjne namiętności, 
żadne osobiste wstręty, żadne uboczne 
względy nas nie zaślepiają, powiedzieć 
możemy stanowczo i objektywnie, — 
mówi, jakby w jasnowidzeniu, rzeczy 
jedynie słuszne, jedynie mądre, wska- 
zuje jedyne drogi, wiodące ku zwycięz- 
twu; nieustraszenie, bezlitośnie to, co 
w jego pojęciu, —a powiedzmy, że dziś 
także w pojęciu całej potomności i hi- 
storyi—złe, niedołężne, chybione, wio- 
dące do zguby. 

Chyli przed nim czoło i przed je- 
go genialną przenikliwością najpotęż- 
niejszy nie tylko wpływem i znaczeniem, 
ale intelektem, wróg i przeciwnik poli- 
tyczny—Lubecki. Nienawidzi go Chło- 
picki i Niemcewicz. Lękają się go 
wszyscy, których czyny i pomysły ni- 
cuje, a którzy mu tej krytyki bezlitos- 
nej nie wybaczą nigdy, płacąc za nią 
najzacieklejszą nienawiścią. 

On w pierwszej chwili po wybu- 
chu powstania rzuca jedynie zbawczą, 
i za taką uznaną w tyle lat później 
przez generała Puzyrewskiego — myśl 
wzięcia do niewoli w. ks. Konstante- 
go, przerzucenia terenu powstania na 
Litwę, Wołyń, Podole, — myśl, którą 
podzielał nawet i Lubecki, twierdząc 
w nieurzędowych rozmowach, że z Pe- 


Maurycy. Mochnacki. 


tersburgiem układać się można tylko 
z Wilna. On jedyny i samotny zwal- 
cza dyktaturę Chłopickiego, jako rzecz 
zabójczą, i za śmiałe to wystąpienie 
omal życiem nie przypłaca. On wy- 


. kazuje dobitnie bezpodstawność wszel- 


kich dyplomatycznych zabiegów i na- 
dziei na pomoc i interwencyę Europy. 
On walczy z komicznym i płytkim 
legitymizmem kaliszan i widzi w nim 
jedno z największych nieszczęść. On 
wciąż wielkim głosem domaga się sil- 
nej, sprężystej władzy, i rozpacza, że 
ludzi, którymby tę władzę powierzyć moż- 
na, niemasz. On wyszydza bezczynny, 
nieporadny, upajający się marną gada- 
tliwością miernot sejm. On widzi 
wszystkie błędy, wszystkie niedołę- 
stwa, wszystkie niedorzeczności; wszyst- 
ko karci, na wszystko wskazuje środki 
ratunku, ale głos jego—jak dziś widzi- 
my, głos jedynie mądry, jedynie zaw- 
sze w istotnie polityczny—jest zawsze 
głosem wołającego na puszczy. 

Miał jedynie to zadowolenie, — 
a zadowoleniem chyba tego strasznie 
bolesnego uczucia nazwać nie sposób, 
że bieg wypadków zawsze jemu przy- 
znawał 


powstania, acz nie mógł byćtem, czem 
być pragnął najgoręcej, z całej duszy 
swej, tegoż powstania  Tyrteuszem, 
i więcej, niż Tyrteuszem, bo jego in- 
spiratorem i ideowym, jeśli nie fak- 
tycznym, kierownikiem. 

Nie. Najmniejszej nieulega wąt- 
pliwości, że był to z wszystkich dzia- 
łaczy tego wielkiego momentu dziejo- 
wego najgenialniejszy, najbystrzejszy, 
najprzenikliwszy i najmądrzejszy. 

Nazwano go jakobinem. Dlaczego? 
To dziś zagadka, rzeczywiście, trudna 
do rozwiązania. Bo żadne ze stron- 
nictw, Od najskrajniejszej prawicy, aż 
po najskrajniejszą lewicę, i wtedy, i dziś 
nie mogłoby go nazwać „swoim czło- 
wiekiem“. ‘Chyba dlatego, że pragnąc 
za jakąbądż cenę obalić ugodową Ra- 
dę Administracyjną, nie cofnął się przed 
rzuceniem na nią rozpłomienionych mas 
ludu. Wszak w ową haniebną noc 15 
sierpnia u boku księdza Puławskiego 
nie było Mochnackiego. Wszak wo- 
dzowie jakobinków warszawskich „po- 
lując" na Czartoryskiego, Skrzyneckie- 
go, Krukowieckiego (takl), pragnęli 
upolować i Mochnackiego. 

Mochnacki do żadnego stronnic- 
twa nie należał. Z każdem był go- 
tów pójść razem, ale ku urzeczywist- 
nieniu swych własnych planów i kon- 
cepcyi uratowania Polski. Bo wtedy 
już wiedział on to, co Mickiewicz 
w cudnej paraboli swych „Ksiąg piel- 
grzymstwa* wypowiedział, że „ojczyz- 
nę uratować może tylko łączny jedno- 
lity wysiłek całego narodu, a nie ura- 
tuje jej żadne stronnictwo realizacyą 
swych własnych, partyjnych ideałów 
i programów. 

Mochnacki, jako pisarz polityczny, 
jako tytan politycznej myśli, jest dla 
przeważnej większości współczesnych 
nam pokoleń wielkością nieznaną. 
A jednak te myśli polityczne, te oryen- 
tacye, te prawdy, ktćre on pierw- 
szy wypowiedział, pierwszy stworzył 
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słuszność, zawsze wykazywał ķ 
mądrość i zasadność jego przestróg f 
i rad—że był Kassandrą listopadowego ; 


swym płodny geniuszem, są chlebem 
powszednim tych pokoleń, przeszły 
w ich krew, stały się właściwością po- 
wszechną, nieraz truizmem prawie. 

I to właśnie jest dowodem genial- 
ności jego intelektu, twórczej mocy 
jego ducha,—to, że o nim, tak samo, 
jak o Mickiewiczu, i Słowackim, i Kra- 
sińskim, powiedzieć musimy: „my 
z niego wszyscy“. 

l w tem jego tytuł do zajęcia na- 
leżnego mu niewątpliwie miejsca tuż 
obok tamtych „anielskich duchów“ na- 
rodu, a przynajmniej tuż po nich. 

Adolf Strzelecki. 


CA 


Pamiatki polskie 
na obczyźnie. 


Sztandar polski zdobyty w czasie.wy- 
prawy Karola XII-go. 
(Sztokholm, zbrojownia królewska). 


„Pamiątki polskie na obczyźnie”, wyda- 
wane w Warszawie pod redakcyą Francisz- 
ka Puławskiego i Mieczysława Rulikow- 
skiego, przy udziale i pod protektora- 
tem najwybitniejszych naszych miłośników 
i znawców zabytków przeszłości, wypu- 
ściły już 6-ty zeszyt swego pięknego i na- 
der interesującego wydawnictwa. Obejmuje 
on wiadomości o zabytkach i pamiątkach 
polskich, znajdujących się w Królewskiem 
muzeum historycznem w Dreźnie, tudzież 
reprodukcye wraz z opisami kilku cennych 
pamiątek, jak tkaniny, przedstawiającej ko- 
ronacyę Jana Sobieskiego i Maryi Kazi- 
miery, czaszy, ofiarowanej Władysławowi 
IV-mu przez Cara Michała Fiedorowicza. 
Pamiątki polskie w zbrojowni królewskiej 
w Sztokholmie (sztandar z XVIII w., cho- 
rągiew i ubiór Gustawa Adolfa) i w Mu- 
zeum artyleryjskiem w Petersburgu (cho- 
rągiew, armaty i zabytki) dopełniają bar- 
dzo artystycznie wykonanych reprodukcyi 
tego rozproszonego po całym świecie pol- 
skiego dobytku narodowego. Wydawnictwo, 
po dłuższej przerwie, pod nową redakcyą, 
ukazywać się ma obecnie w częstszych, niż 
dotychczas terminach. Podajemy z zeszytu 
6-go reprodukcyę. 


DEET 


(5) 


SANYO 


39309884 
AM, 


Ostatnia podobizna pretendenta do 
tronu francuskiego Jana IIl-go (Jana 
Burbona). 


Legenda, czy 
rzeczywistość? 


Żyje w Europie człowiek, który— 
pomimo, że nie popełnił żadnego kry- 
minału, w żadnym kraju nie korzysta 
z praw obywatelstwa,—do żadnej armii 
nie zaciągany, mimo, że zdrów na 
umyśle i ciele. Człowiek ten nosi 
przytem najznakomitsze nazwisko — 
zwie się August-Jan Burbon. 


Na grobie jego dziada, pochowa- 
nego w Delft, w Holandyi, można czy- 
tać te słowa, które kazał wyryć król 
Wilhelm II-gi: 

lu spoczywa Ludwik XVII-ty, 
Karol-Ludwik, książę  normandzki, 
król francuski i nawarski, urodzony 
w Wersalu 27 marca 1785, zmarły 
w Delft 10 sierpnia 1845 roku. 

Ten, który pod kamieniem tym spo- 
czął, do końca życia prześladowany, nie- 
szczęsny, pod mianem Naundorffa, utrzy- 
mywał, że byłsynem Ludwika XVI-go 
i Maryi Antoniny, że był istotnym 
więźniem z Temple. Na miejsce jego 
miano podłożyć jakieś dziecię szpital- 
ne, on zaś, następca prawy, przewie- 
ziony tajemnie i ukrywany w Prusach 
i Holandyi, żywot tułaczy wlókł z mia- 
nem Naundorffa. 

Urzędowa historya zaznaczyła zgon 
następcy w Temple 8 czerwca 1795 r., 
kim atoli był Naundorff, szalbierzem, 
czy prawym królewiczem—nawet dla 
sceptyków zostało tajemnicą. Dodać 
należy, że wielu wybitnych ludzi, jak 
historyk Lenótre, jak senator republi- 
kański Boissy d'Anglas, oświadczali 
się głośno za prawomocnością królew- 
ską Naundorffa. Senator ów w wyda- 


Pretendenci do tronu francuskiego. 


Mały książę Henryk Burbon, potomek 
Ludwika XVI, Ludwika XVII (Naundorfa) 
isyn księcia Jana Burbona. 


nej niedawno broszurze domagał się 
nawet rewizyi tej sprawy, twierdząc, 
iż istnieją ukrywane papiery urzędowe, 
stwierdzające autentyczność preten- 
denta. 

Uznany w Holandyi Naundorff- 
Ludwik XVIl-ty wciągnął swe dzieci 
pod miano Naundorffów z dodatkiem 
Burbonów; dzieci zatrzymały ostatecz- 
nie jedynie nazwisko Burbonów. 

Dzisiejsze potomstwo męskie zmar- 
łego Naundorfia w prostej linii repre- 
zentują: August-Jan Burbon, Karol 
i Ludwik Burboni, jego bracia, i Hen- 
ryk-Karol-Ludwik Burbon, urodzony 
w Lunel 27 listopada 1899 r., syn 
Augusta-Jana. Głową tedy rodu jest 
August-Jan, który, jako król Francyi, 
otrzymałby miano Jana IIlI-go; syn je- 
go, Henryk - Karol - Ludwik, dziedzi- 
czyłby prawa z mianem Henryka V-go. 

Obecny pretendent do tronu, Au- 
gust-Jan, drobny, szczupły, niepokaźny, 
z czołem nizkiem, z twarzą bladą, wą- 
sem czarnym zakręconym przerzniętą, 
nos ma orli, mało przypomina maje- 
stat, dorodność i butę Burbonów; je- 
żeli ma ich krew, krew ta skażona 
i zubożona przez mnogie krzyżowania. 
Wierzy atoli, acz ze skromnością zu- 
pełną, w krew swą i prawa królewskie. 

— Żyłem — powiada — w sposób 
najpospolitszy, mimo swego rodu. 
Mam żonę, dziecko; dla nich muszę 
się imać różnych zajęć i ciężko na 
życie pracować. Miałem przedstawi- 
cielstwo win, potem  sprzedawałem 
naftę, ostatniemi czasy uczestniczyłem 
w przedsiębiorstwie studzien artezyj- 
skich. Obecnie jestem bez miejsca. 

Nie unosi się, nie roi planów 
przyszłości, nie knuje spisków. Jedy- 
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Księżna Marya, żona Jana Burbona. 


nem jego marzeniem — otrzymanie 
w kraju swym obywatelstwa, uzyska- 
nie prawnego nazwiska Burbonów— cho- 
ciażby bez widoków. 

— Chciałem zostać żołnierzem 
w Holandyi—zwierza się niefortunny 
pretendent—powiadają mi: „Naturalizuj 
się!“ Nie mogłem tego uczynić, gdyż 
wtedy zrzekłbym się mych praw oby- 
watelstwa francuskiego. Chciałem za- 
ciągnąć się do wojska francuskiego, 
powiadają mi: „Naturalizuj się!“ Nie 
mogłem tego również uczynić, gdyż 
byłoby to stwierdzeniem, że tylko na- 
turalizacya dała mi prawa obywatelstwa 
francuskiego. Wypadałoby mi, oczy- 
wiście, dochodzić dóbr, niesłusznie po- 
siadanych przez następców hrabiego 
Chamborda (linia starsza). Hrabia 
Chambord, którego mylnie mianowano 
Henrykiem V-tym, bowiem jeden tylko 
ma prawo do tego miana, to mój syn, 
książę Henryk-Karol-Ludwik, — hrabia 
Chambord był przeświadczony, jak 
i jego następcy, o słuszności praw 
moich... Następcy ci atoli tych dóbr 
swych dobrze strzedz potrafią... 

Tak żyje i czuje, jak zawieszony 
śród dziejów, człowiek, około osoby 


którego zawisła niedocieczona tajem- 
nica, a choć odrzucana tysiąckrotnie, 
siłą fatalną wciąż powraca, wciąż się 
umysłom narzuca: 
— A jednak— jeśli to jest prawdą?.. 
Slav. 


Turnia Kościelca, pierwsza na lewo, od strony Zielonego stawu Gąsienicowego. 


Grób w krainie orłów. 


Czy Słowackiego pochować 
w Tatrach? 


Odezwa pisarzy polskich wznowi- 
ła myśl pochowania prochów Juliusza 
Słowackiego w Tatrach. Zapropono- 
wano plebiscyt z całej Polski, który 
za parę miesięcy miałby się odbyć 
w Krakowie i sprawę ostatecznie roz- 


strzygnąć. Na rozważenie jej teraz 
właśnie pora. 
Zwłoki Słowackiego miały być 


sprowadzone do ojczyzny w jesieni 
ubiegłego roku i w czasie uroczystości 
jubileuszowych złożone na Wawelu. 
Opór biskupa krakowskiego Puzyny 
udaremnił spełnienie gorącego życze- 
nia całego narodu. Nieugiętemu star- 
cowi, którego stanowisko kościelne 
podszyte jest wdodatku mocno po- 
lityczną doktryną, wydało się niemal 
profanacyą podziemi wawelskich, aby 
mogły w nich spocząć śmiertelne szcząt- 
ki wielkiego buntownika-poety, który 
zresztą całe życie odznaczał się gorą- 
cą wiarą. Próbowano ten opór prze- 


(tot, J. Jaworski w Zakopanem), 


łamać naciskiem opinii. Otwarcia Wa- 
welu dla Słowackiego domagało się 
społeczeństwo przez usta swoich naj- 
wybitniejszych ludzi; na czele komite- 
tu stanął marszałek Galicyi, którego pra- 
wowierność religijna i polityczna nie mo- 
że ulegać zakwestyonowaniu, składa- 
jąc tem dowód, że Słowacki należy już 
niepodzielnie do całego narodu; za 
Wawelem oświadczyli się publicznie, 
lub prywatnie, wszyscy dostojnicy ko- 
ścielni w Galicyi. Postanowiono4 dać 
ks. Puzynie czas do zastanowienia się 
i honorowego odwrotu. Lecz wszyst- 
ko nie zdało się na nic. Twardy sta- 
ruszek zaciął się w uporze. Z koń- 
cem roku ubiegłego, na powtórne za- 
pytanie, oświadczył, że zdania swego 
w niczem nie zmienił. 


Pozostawało teraz czekać na po- 
myślniejsze okoliczności, odkładając 
sprawę do niedającego się przewidzieć 
terminu, lub rozwiązać ją w inny spo- 
sób. Wtedy grono pisarzy polskich 
wystąpiło z projektem sprowadzenia 
zwłok wieszcza i pochowania ich w Ta- 
trach, na granitowej piramidzie turni 
Kościelca nad Czarnym Stawem. 


Hala Gąsienicowa z widokiem w głębi na piramidę Kościelca. 
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Widok Dużego Kościelca nad Czarnym 
Stawem w zimie. 


„W zachodniej, stromej jej ścia- 
nie—czytamy w odezwie—na dwieście 
metrów ponad Czarnym Stawem, a więc 
w połowie niemal wysokości góry, 
znajduje się olbrzymia wnęka o osiem- 
dziesięciu metrach wysokości i znacz- 
nej głębokości, gdzie, wskutek natural- 
nego odchylenia szczytu nie spadają 
lawiny i piarg się nie osypuje. W tej 
tatrzańskiej kaplicy należałoby, według 
planu powołanych artystów, wykuć 
w granicie katakumbę, w niej z tegoż 
granitu wielki sarkofag, całą pieczarę 
zawrzeć kratą z żelaza lub bronzu 
i wyciosać do całego grobowca pro- 
wadzące monumentalne schody od 
ścieżki, która do wnęki tej zmierza. 
Praca około wykucia grobowca winna- 
by się zacząć jaknajrychlej, a cały 
grobowiec może być dziełem paru mie- 
sięcy". 

Tak plan ów wygląda. 

„Wierzymy— kończą autorowie o0- 
dezwy—że tak postawiwszy i przepro- 
wadziwszy sprawę, oddamy najdostoj- 
niejszy i powszechny hołd prochom 
wielkiego poety, wyjmiemy czcigodne 
jego imię z pod czyjejkolwiek w naro- 
dzie niełaski, wmurujemy jego kości 
w dzikie ściany naszej ojczyzny, gdzie 
wichrem otoczony, owiany mgłami, 
wpośród ponurej zimy i czarującej po- 
gody, będzie błogosławił niziny“. 

Pomysł wmurowania kości Słowac- 
kiego „w dzikie ściany naszej ojczy- 
zny*, w samotny szczyt czarownych 
gór polskich, odpowiada przedziwnie 
temu, co miałoby się ochotę nazwać 
„stylem“ jego postaci. On, którego 
duch tak górnie szybował, niechby są- 
siadował z orłami.  Najdumniejszy 
i najniepodleglejszy z wielkiej poetyc- 
kiej trójcy niechby pośród wolnych 
przestworów przebywał. On, który lud 
umiłował więcej, niż kości umarłych, 
który błędom przeszłości tyle razy 
palące słowa rzucał, niechajby zamiast 
trumien miał dokoła siebie żywą pol- 
ską naturę. 

Istnieje wszakże również poważny 
zastęp przeciwników tego projektu, 
którzy twierdzą, że nie można wznosić 


wielkiemu poecie grobowca w miejscu 
nieprzystępnem, że skoro zwłoki jego 
tyle lat czekały na odpowiednie miej- 
sce w ojczyźnie, to może lepiej jesz- 
cze okazać trochę cierpliwości i do- 
czekać chwili, w której podziemia Wa- 


welu roztworzą się przed drogiemi 
szczątkami. 
Kraków. cl. 


VOS 


W przeddzień wystawy. 


Przed otwarciem międzynarodowej 
Wystawy w Brukseli. 


Szczęśliwe położenie geograficzne 
Belgii sprawia, że jest ona terenem, 
specyalnie się nadającym dla wystawy 
wszechświa- 
towej. Jakoż 
istotnie wy- 
stawa w Le- 
odyum 1905 
r. dała rezul- 
taty wprost 
imponujące, 
przyniósł- 
szy, co się 
rzadko zda- 
rza, poważ- 
ny rezultat 
materyalny. 
Jeszcze wię- 
kszego mo- 
że napływu 
spodziewać 
się należy na 
tegorocznej 
wystawie 
wszechświa- 
towej w Bru- 
kselli. Przygotowania do wystawy po- 
sunięte są już bardzo daleko; urzędowy 
akt otwarcia wyznaczono na 27 kwietnia. 

Dzięki uprzejmości komitetu wy- 
stawowego, który zaprosił specyalnie 
wszystkich członków prasy krajowej 
i zagranicznej, dając im możność obej- 
rzenia przyszłego warsztatu ich pracy, 
jesteśmy w stanie podzielić się z czy- 
telnikami „Świata* garścią spostrzeżeń 
i wiadomości, z pierwszego źródła 


gdruxelles 0 


positing 


Marka pocztowa —reklama, 
która będzie używana pod- 
czas wystawy. 


Fasada oddziału otomańskiego (van Orphem architekt) 


czerpanych. Podzieleni na trzy grupy 
udaliśmy się na plac wystawy, gdzie 
oczekiwali na nas specyalnie wydele- 
gowani przez Komitet Wystawy prze- 
wodnicy. 

Zdziwienie nasze było wielkie, 
gdy, zamiast oczekiwanych szkieletów 
przyszłej budowli, ujrzeliśmy na placu, 
przed kilku jeszcze miesiącami zupeł- 
nie pustym, ogromne halle, wspaniałe 
pałace, jakby wyczarowane z ziemi 
różdżką potężnej bogini przemysłu. 
Na samym wstępie pawilon miasta 
Brukselli, zajmujący przestrzeń stu 
pięćdziesięciu metrów kwadrat. Za 
motyw dlań posłużył znany dom Co- 
synsa, uważany przez znawców archi- 
tektury za arcydzieło flamandzkiego 
renesansu. Fasada (zob. rysunek) 
uwieńczona szeregiem nadzwyczaj de- 
likatnych a wytwornych szczytów, sta- 
nowiących jakby w kamień zaklęty 
protest przeciw przysłowiowej flamandz- 
kiej ciężkości. Nad wejściem olbrzy- 
mia figura patrona Brukseli, Archanio- 
ła Michała, poskramiającego smoka, 
dzieło młodego rzeźbiarza J. Marina. 
Wewnętrzna dekoracya wzorowana bę- 
dzie na urządzonych z średniowiecz- 
nym przepychem salach ratusza bruk- 
selskiego. Na samym wstępie olbrzy- 
mia sala galowa, gdzie władze miej- 
skie przyjmować będą znakomitszych 
gości wystawowych. W następujących 
salach znajdują się oddzielne działy 
gospodarki miejskiej, a więc sala ro- 
bót miejskich, szkolnictwa, hygieny, 
gazu i elektryczności. Jednem słowem, 
ci, których ta kwestya bliżej obchodzi, 
mają doskonałą sposobność zapozna- 
nia się z zarysem autonomicznej go- 
spodarki miejskiej. [dziemy dalej, dzi- 
wiąc się ogromowi 
terenu wystawy, sta- 
nowiącej jakby duże 
oddzielne miasto o 
różnorodnych dzielni- 
cach. 18 państw ¿ 
przyjmuje udział w = 
wystawie. Urzędow- <4BĘR 
nie udziału w wysta- SED 
wie nie przyjmują, ; 
między innemi, Rosya 
i Szwajcarya, Francya 
zajęła ogromny teren 
30,000 metrów kwadr. 
Pośrodku terenu fran- 


Pawilon holenderski, (W. Kromhout, archit.) 


cuskiego miasto Paryż rozrzuciło cały 
szereg eleganckich budowli, gdzie skon- 
centruje się, że tak powiem, „upajająca 
esencya“ tego jedynego na świecie 
miasta. 

Wszystko, co Paryż stworzył na 
polu nauki, sztuki, przemysłu i zabawy 
(zwłaszcza zabawy) znajdziemy tu na 
niewielkiej stosunkowo przestrzeni. 
Trzeba mieć mocną głowę, aby slę tą 
„esencyą* Paryża nie upoić... 

Kolonie francuskie również przyj- 
mują udział w wystawie. Na obszer- 
nym placu wznosi się malowniczy 
i bardzo oryginalny pawilon algierski. 
Tunis urządza bazar, gdzie sprzeda- 
wane będą, wyłącznie przez krajow- 
ców, produkty tego bogatego kraju. 
Wkraczając w krainy egzotyczne, mu- 
simy wspomnieć i o belgijskiej ko- 
lonii Kongo. 

Państwo postanowiło nie budować 
na wystawie  specyalnego pawilonu 
kongowskiego, lecz wzamian nie szczę- 
dzić kosztów i zachodów, aby budujący 
się obecnie w Tervueren pałac kolo- 
nialny wypadł jak najświetniej. Boga- 
te kolekcye botaniczne i zcologiczne, 
ciekawe okazy etnograficzne, sprzęty 
domowe, zabytki pieiwotnej, bardzo 
oryginalnej sztuki, które mieliśmy spo- 
sobność podziwiać jeszcze w starem 
muzeum, zasługują na specyalną wy- 
cieczkę do położonego w uroczym 
parku Tervueren, dlatego więc nale- 
ży zwrócić na nie uwagę wybierają: 
cych się na wystawę naszych ziomków. 


Holandya, jak gdyby dla usymboli- 
zowania swego „morzu wydartego kra- 


Pawi.on m. Brukseli, podług szkicu p. Van Weck. 


ju“, wybrała istny nasyp piaszczysty, 
w kształcie pagórka, dominującego nad 
wystawą. Pawilon holenderski jest 
w stylu renesansu flamandzkiego, 
z mnóstwem ozdób, wieżyczek, ga- 
neczków, wazonów, sfinksów. Budynki 
tonąć będą, jak przystało na Holandyę, 
w całej masie zieleni, w powodzi dum- 
nych tulipanów i upajających hia- 
cyntów. 

Młoda Turcya z zapałem podchwy- 
ciła sposobność zaminifestowania no- 
wej ery w swem życiu. Duży, w sty- 
lu wschodnim zbudowany pawilon, 
zgromadzić ma wszystko, co stworzył 
przemysł i sztuką tego narodu, budzą: 
cego się z wiekowej drzemki. 


Udział Anglii w wystawie wszech- 
światowej zapowiada się imponująco. 
Jeżeli w dziedzinie sztuki i zabawy 
Francya prym trzymać będzie, niewąt- 
pliwie w dziedzinie przemysłu, jak wi- 
dać już z olbrzymiej halli maszyn 
iz innych prawie gotowych insta'acyi 
oraz z listy firm, przyjmujących udział 
w wystawie, Anglia osiągnie niewąt- 
pliwie palmę pierwszeństwa, a przede- 
wszystkiem zwycięży Niemcy. O udziale 
niemieckim i innych państw, gdzie ro- 
boty są stosunkowo mniej zaawanso- 
wane, pomówimy innym razem. 


Chcemy tylko dodać kilka słów 
o tak zwanych atrakcyach wystawy. 
Imię ich jest legion, więc wybierzmy 
tylko na chybił trafił kilka bardziej 
artystycznej natury. Piękny, w stylu 
flamandzkiego renesansu wykonany 
gmach, zajmie teatr belgijski, który 
wyłącznie będzie dawał dzieła belgij- 
skich dramaturgów; więc ujrzymy 
„Klasztor“ Verhaerena, bardzo orygil- 
ne rzeczy Gilkina i Spaaka, a przede- 
wszystkiem cały cykl dzieł mistrza 
nad mistrze, Maeterlincka. Prawdziwym 
clou repertuaru będzie niegrana dotąd 
nigdzie prosta a przepiękna baśń 
„o Księżniczce Malenie*.* 


Ujrzymy również dom Rubensa. 
Z zupełną ścisłością będzie odtworzo- 
ny dom wielkiego malarza, a w domu 
tym wielbiciele sztuki będą mogli nie 
tylko podziwiać wszystkie jego dzie- 
ła rozrzucone teraz w muzeach ca- 
łej Europy, będą mogli również na tle 
starych sprzętów, kosztownych gobe- 
linów, wtej z pietyzmem i największą 
ścisłością historyczną urządzonej świą- 
tyni narodowej, przeżyć krótką chwilę 
przeszłości—słonecznego flamandzkie- 
go renesansu 
Bruksella, G H. 


Obchód Chopina 
w Rzymie. 


Według biografów Fryderyka Cho- 
pina, mistrz tonów lubił nadewszyst- 
ko owe wieczorne zebrania, w czasie 
których, przy słabem oświetleniu lam- 
py, puszczał wodze fantazyi, improwi- 
zował poematy na fortepianie, które, 
niestety, z wielką stratą dla sztuki, nie 
zostały spisane. 

Coś podobnego, wieczornica w wiel- 
kim stylu, z urządzeniem sali według 
upodobań Chopina, miała miejsce, 
w Rzymie, dla uczczenia stulecia kom- 
pozytora mazurków i polonezów. 

Przysłonięto okna,  przyćmiono 
iampy elektryczne w sali Kolegium 
Rzymskiego, tak, że nadzwyczaj licz- 
nie zebrana publiczność włosko-polska, 
około tysiąca osób, znalazła się w na- 
stroju uroczystym, otoczona religijną 
ciszą i z głębokiem przejęciem wysłu- 
chała Sowały z marszem pogrzebowym, 
Nokturnem (Re bemol) i Wielkiego 
Poloneza, świetnie wykonanych przez 


pianistkę Celli. 
Nie na tem jednak ograniczyła się 
uroczystość. 


Przed tą ucztą, która wy- 


Członkowie komitetu obchodu stuletniej rocznicy Fryderyka Cnopina, który się odbył 


w Rzymie, w sali Rzymskiego Kollegium 


w dnu 26 


utego. (Od strony lewej do prawej: 


pp. Bies de Verfaille, Ad Darowski, prof. Romulus Artioli Antoni Madeyski rzeżbiarz 
Ludwik Korwin-Kossakowski, Ge onesi. 
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cisnęła łzy w niejednem oku, prof. Je- 
rzy Bazini wypowiedział bardzo pięk- 
ny odczyt, w którym podniósł wielką 
postać Chopina, na tle wypadków po- 
litycznych w Polsce, dzieje emigracyi 
w Paryżu i, jako krytyk muzyczny, 
przeszedł wszystkie ważniejsze kom- 
pozycye „Rafaela muzyki“, jak go na- 
zwała George Sand. 

Pomiędzy odczytem a muzyką for- 
tepianową, wykonaną na wspaniałym 
Pieyelu, panna Helena Zdanowicz od- 
śpiewała po polsku dwa mazurki: 
„Hulankę* i „Kochaj mnie“. Młoda 
śpiewaczka była gorąco oklaskiwaną. 

Kolosalne pop'ersie mistrza, wy- 


konane przez młodego rzymskiego 
rzeźbiarza Kamila Rosa, zdobiło e- 
stradę. 


Pod tym biustem fotografował się, 
na drugi dzień komitet obchodu, do 
którego należał również rzeźbiarz Teo- 
dor Rygier. 

Na czele patroness stała księżna 
Jerzowa z hr. Branickich Radziwiłłowa, 
należeli zaś do składu komitetu hono- 
rowego: hr. Czosnowscy, hr. Malatesta, 
książę Caetani, arcyb. Symon, pani Ni- 
na-Malinowska, p. Szajkiewicz, p. Man- 
rizi, Stefan Bakałowicz, p. Lande 
it. d. 

Rzym uczcił stulecie Chopina kil- 
kakrotnie. Koncert orkiestralny w „Au- 
gusteum*, obchódw Towarzystwie św. 
Cecylii, odczyt w „Arkadyi* były hoł- 
dami złożonemi jego pamięci. Nawet 
jeden z kinematografów rzymskich 
„Radium* wystąpił z scenami z życia 
Chopina... , 
Rzym. Slepowron. 
nane 


Dzieło włoskie o Fr. Chopinie. 


Hr. Józef Franchi della Valletta zna- 
komity krytyk muzyczny włoski, wydał na 
100-letnią rocznicę Chopina dzieło o na- 
szym kompozytorze p. t. „Fryderyk Cho- 
bin. Jego żywot i dzieła“. 

Książka hrabiego Franchi zasługuje na 
podniesienie, nie 
tylko dlatego że —- 
jest pierwszem 
dziełem o Cho- 
pinie, napisanem 
w języku włos- 
kim, alei dlatego 
zwłaszcza, że jest 
napisaną świet- 
nie, z entuzya- 
stem artysty i 
kompetencyą 
znawcy muzyki. 
Autor uwydatnił 
polski charakter 
twórczości na- 
szego mistrza. 


Hr. Franchi HA żem sad 
poświęcił dzieło r. Józef Franchi della 
(o 445 stroni- Valletta. 


cach) żonie swojej, znanej w Warszawie 
słynnej Teresinie Tua. Zdobią je liczne ilu- 
stracye. Wszystkie dzienniki włoskie roz- 
pisują się z wielkiemi pochwałami o książ- 
ce, z której zaczerpnęły materyału do arty- 
kułów o Chopinie. 

Za zasługę zaś policzyć trzeba autoro- 
wi, że się zapoznał z całą literaturą polską 
chopinows*4, skutkiem czego jego praca 
będzie zaliczoną do najlepszych, jakie 
o Chopinie napisano. 
Rzym, S7 


O 


Wzloty inż Warchałowskiego w Wiedniu. 


Wzloty inżyniera Warchałowskiego w Wie/niu wraz z przybranym pasażerem zaintere- 


sowały cały Wiedeń. 


Gdy Wright w forcie Meyera, 


przez obciążenie maszyny pasaże- 


rem, uległ wypadkowi, zaniechano tych wzlotów, jako nazbyt ryzykownych i brawuro- 
wych. Inżynier Warchałowski atoli w d. 13 Lutego, pomimo silnego wiatru, wzniósł się 
pomyślnie z pasażerem. Udatna ta próba zachęciła go do powtórzenia wzlotu w d. 19 
Lutego—i ów był już ubieganiem się o nagrodę konkursową. 2,000 kor. za bieg 15 minu- 


towy bez pasażera, i 4,100 kor. za bieg 5-minutowy z pasażerem. 


Wszystkie te warunki 


inż. Warchałowski prześcignął: zdobywając rekord w cbu wzlotech, przebył on (na bi- 
planie Farmana) w powietrzu o 6 minut dłużej, niż ostatnim razem Wiesenbach, którego 


lot trwał *6 minut. 


Prócz tego uzyskał rekord wysokości wznosząc się na 80 metrów, 


(najwyższa dotychczas wysokość, osiągnięta w Austryi, wynosiła 30metrów). 


Żona na łańcuchu. 


Pani Parat, paryżanka z przedmieścia 
Saint-Martin, szczególną przez zamążpój- 
ście zrobiła karyerę. Wyszła za mąż za 
młodego ucznia Szkoły farmaceutów, pra- 
cowitego, pilnego—i nie mającego grosza 
przy duszy. Jedynym środkiem do życia 
młodej pary były „zastępstwa”, jakie Pa- 
rat otrzymywał w aptekach w dniach, kie- 
dy prowizorowie 
wychodzili na 
miasto. To mu 
przynosiło sześć 
franków za każ- 
dym razem i o- 
biad. 

A ztego na- 
leżało opłacać 
szkołę i egza- 
mina. 

Tę ciężką do- 
lę znosiła pani 
Parat z uśmie- 
chem. Kochała 
swego męża. Na- 
tychmiast po ślu- 
bie zażądał on, 
aby zerwała z ca- 
łą swoją rodziną. 
„Ja jestem twoją rodziną* mówił jej. Wie- 
rzyła mui była posłuszną Aby jak najmniej 
wydawać na swoje utrzymanie, przyrządzała 
sobie w poniedziałek rodzaj pasztetu z re- 
sztek mięsa item żyła do soboty. Jej życie 
kosztowało parę franków miesięcznie. Mąż 
miał obiady w aptece. 

Nareszcie skończyła się nędza. Ba! za- 
witało powodzenie. Parat otworzył wła- 
sną aptekę — i zaraz w pierwszym roku 
miał 30,000 franków czystego zysku. Spła- 
cono długi, kupiono meble, odłożono resz- 
tę. Po dwóch latach pracy—nabyto so- 
bie willę z ogrodem w Dordogne. Po 
trzech domek w miasteczku. 

Ale jednocześnie z dobrobytem coś złe- 
go i strasznego wstąpiło do domy Parą- 


Pani Parat. 


NOOO EA PAZ 


tów. Aptekarz, zawsze zazdrosny, zrobił 
się podejrzliwym, jak Otello, a przewrotnym, 
jak Jago: Począł oskarżać żonę o stosun- 
ki—z każdym, kto tylko się do niej zbli- 
żył. Uczniowie aptekarscy, pomocnicy, 
dostawcy... „Wszystko to twoi kochanko- 
wie!“ Pani Parat miała sześcioro dzie-i 
w ciągu lat czternastu. „Czemu nie masz 
ich czternastu!* wołał. Bił żonę. Wobec 
dzieci mówił: „wszystkie kobiety bez wy- 
jatku są ladacznice*. A i tego było mało. 
Wołał czasami: „wasza matka jest ladacz- 
nicą!“ Co wywoływało zapytania synów: 
„Proszę tatusia, co to znaczy ladacznica?!* 

Wkrótce do zazdrości przyłączyła się 
obawa o siebie. Dwie podejrzliwości po- 
częły nurtować w ponurej duszy aptekarza, 
doprowadzając ją do stanu ustawicznej 
wściekłości. „Chcesz się mn'e pozbyć“ — 
wołał jej na przemiany z oskarżeniem 
„Zdradzasz mnie“. I dla własnego bezpie- 
czeństwa z jednej strony, a własnego ho- 
noru z drugiej, obmyślił cały system łań- 
cuchów, zamykanych na kłódki, w który 
zamykał żonę. Nieszczęśliwa kobieta pra- 
wie ustawicznie przebywała w kejdanach: 
w dzień, aby nie zdradziła męża, w nocy, 
aby go nie zamordowała. 

— Jakże pani mogła to zrosić?—py- 
tano nieszczęśliwą. 

— Dla spokoju domowego! Dla dzieci! 
Nie chciałam, aby ich nazwisko było włó- 
czone po dziennikach i po sądach... 

Sąsiedzi wypatrzyli te męki aptekarzo- 
wej. Przyszła policya na miejsce. I zastała 
panią Parat oplątaną łańcuchami, opatrzo- 
nemi kłódkami, przykutą do swego łóżka. 

Dano jej wolność. 

Parat poszedł do szpitala na obser- 
wacyę. Tak smutno skończyło się to pożycie 
małżeńskie, rozpoczęte latami pracy, tak 
dzielnej i ofiarnej... 


Konkurs „Tygodni. Ilustrowanego”. 


Starszy nasz kolega, „Tygodnik Ilustro- 
wany“, dla uczczenia jubileuszu swego 


15 


pięćdziesięciolecia, ogłosił w r. z. konkurs 
na nowelę, z czterema nagrodami, wyno- 
szącemi ogółem tysiąc rubli. Na konkurs 
ten, iście ponętny, nadesłano 436 utwo- 
rów; można więc powiedzieć; że konkurs 
„Tygodnika Ilustr.“ osiągnął rekord pod 
względem ilości prac nadesłanych. Jury 
konkursowe, składające się z 16 sędziów, 
przystąpiło już do pracy uciążliwej Re- 
zultatu oczekiwać należy w ciągu paru 
miesięcy. 


Z estrady. 


Na podium kapelmistrzowskiem uka- 

zuje się wysmukła postać mężczyzny, któ- 
rego rysy twa- 
rzy i sylwetka 
czarnego frako- 
wego ubrania od- 
znaczają się dzi- 
wną czystością li- 
nii. Podobnąż 
czystością odzna- 
czają się jego ru- 
chy.  Wyrażają 
one wykwintną 
precyzyę, estety- 
czne zrównowa- 
żenie i wykcń- 
czenie. 
To Weingartner. 
Ale powyższa 
charakterystyka 
tyczy się tylko 
stron zewnętrz- 
nych postaci i samej techniki. Poza tem, 
oceniając wew nętrzną wartość artystyczne, 
musimy w Weingaitnerze uznać jednego 
z największych kapelmistrzów współcze- 
snych i niezawodnie najgłębszego wyko- 
nawcę symfonii Beethovena. 

Weingartner jest specyalistą na punk- 
cie Beethovena; znaczną pracę stale poświę- 
ca wyczerpującemu pozneniu tego geniu- 
szu, który stał się jego bożyszczem. Napi- 
sał też kilka w 'elkiej wartości analitycznych 
dzieł o Beethovenie. Bemol. 


Weingartner. 


Z kroniki towarzyskiej 


BEŻ 


Wanda z Kurchutowskich i Szczepan Boruccy. 


Dn. 6 lutego odbył się rzadki obchód 
złotych godów pomiędzy p Szczepanem 
Boruckim, b. przedsiębiorcą dostaw, a mał- 
żonką jego, p. Wandą z Kurchutowskich. 
Uroczystość odbyła się w kościele N. M. P. 
na Nowem Mieście. 


Janina z Marcinkowskich i Michał Tarasiewicz 


Znany artysta dramatyczny, p. Michał 
Tarasiewicz, celujący wykonawca Słowac- 
kiego na scenie i estradzie, połączył się 
węzłem małżeńskim z p. Janiną, córką 
Aleksandra i Maryi Marcinkowskich. Mło- 
dej parze redakcya „Świata* załączą ży- 
czenja wszelkiej pomyślności. 


Hr. Komarowski. Tarnawska. 


Proces Tarnawskiej. 


Rozpoczął się proces Maryi z O'Rur- 
ków Wasylowej Tarnawskiej, kobiety strasz- 
nej prawdziwie, wobec której Borowska 
i Steinheilowa, gdyby były w istocie winne 
zarzucanych im zbrodni, wyglądałyby jesz- 
cze niemal na gołębice. 


Długo się na proces ten czekało. Dwa 
i pół lat całe A to pewno nie tyle z po- 
wodu komplikacyi samej sprawy, ile dla- 
tego, że sprawiedliwość włoska sporo cza- 
su stracić musiała na korespondencye 
z władzami śledczemi rosyjskiemi, kores- 
pondencye, które trzeba było poddawać 
podwójnym ciągle tłomaczeniom. Wszyscy 
podsądni, Tarnawska, Perier, Priłukow 
i Naumow mieli czas nauczyć się po wło- 
sku i w tym języku zamierzają się bronić. 

Proces poruszył całą Wenecyę. Gorą- 
cy lud włoski manifestuje wyraźnie swoje 
sympatye: dla Tarnawskiej nie ma dość 
wyrazów pogardy i oburzenia, natomiast 
okazuje litość N'umowowi, który jest tak 
widoczną ofiarą zbrodniczej przewrotności 
Tarnawskiej. Priłukow, wspólnik Tarnaw- 
skiej, którego zeznania ją zgubiły, w wię- 
zieniu dostał rozstroju nerwowego; ale na 
sądzie odzyskał spokój; widocznem jest, że 
bronić się będzie rozpaczliwie — kosztem 
Tarnawskiej. 

Adwokatów stanęło aż dziesięciu, między 
nimi dwóch posłów. Rodzina zamordowa- 
nego hr.Komarowskiego przedstawiła swo- 
iego, który pomagać będzie prokuratorowi. 

Najnieszczęśliwsi w tej sprawie są 
tym-zasem przysięgli. Procedura włoska 
jest długa i nudna. Odrywa ona przysię- 
głych na czas znaczny od,interesów i przy- 


Naumow. Priłukow. 
jemności. To też kto tylko może, stara 
się od obowiązków jurora uwolnić. W obec- 
nym procesie złożono na ręce prezesa sądu 
prośb o zwolnienie aż—dwanaście. Poka- 
zało, się że ani jeden juror nie ma dosta- 
tecznego zdrowia... Ale prezes okazał się 
nieubłagany: i 

— To się wstawi do sali dwanaście 
łóżek szpitalnych. 

Tarnawska ukazała się w sądzie, pełna 
jeszcze swej zgubnej krasy, starannie ubra- 
na, ani trochę nie złamana, dość pewna 
siebie. 

Powiada na wstępie sądowi: 

— Wszystko to są podłe kłamstwa 
tego nędznika Priłukowa. Jestem zupeł- 
nie niewinna! 

d. 


Rozbicie szulerni. 


Rozpowszechnił się u nas od lat kilku 
tajemny hazard i wytępić go trudno. Szu- 
lerzy „na sposoby biorą się“. Ponieważ 
gra w stowarzyszeniach surowo jest za- 
bronioną — wynajęli „prywatny lokal“, 
który urządzili z całą wygodą, należ- 
ną szulerni. Lokal ten znajdował się na 
Sewerynowie, gdzie go przed kilku dniami 
odkryła policya. Towarzystwo zebrane, 
bardzo mieszare zresztą, bo pośród szule- 
rów znaleźli się obywatele ziemscy, urzę- 
dnicy i nawet nauczyciel, usiłowało się 
rozproszyć, jednakże skoncentrowano je 
w cyrkule, gdzie niektórzy z graczów, 
znani już policvi, pozostali na czas nieco 
dłuższy. Nasza ilustracya przedstawia zej- 
ście policyi na miejsce zbyt wesołej za- 
bąwy. 


Szulernia na Sewerynowie 
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Dramat miłosny. 


Życie za jeden uśmiech ukochanej... 
Takby należałoby nazwać dramat, który 
w ubiegłym tygodniu rozegrał się na krań- 
cach naszego miasta, na ul. Żytniej... Pa- 
weł Wisło ki, 17-letni młodzieniec, uczeń 
szkoły micjskiej, zapałał gwałtownym afek- 
tem ku rówieśniczce swej, urodziwej pra- 
cowniczce igły. Musiało to być uczucie 
jeszcze bardzo idealne, skoro W. wystar- 


czało nawet spojrzenie, uśmiech ukochanej. 
Po taki to błysk szczęścia wybrał się je- 
dnego z wieczorów W. wraz z kolegami. 
Poszli w kierunku ul. Żytniej, którędy ideał 
jego miał wracać od pracy. Ale W. miał 
rywala—o którym podobno nie wiedział — 


Paweł Wisłocki. Wł. Wodzyński,zabójca. 
zazdrosnego nawet o spojrzenia. Z ręki 
tego zwierzęco zazdrosnego spółzawodni- 
ka zginął w ów fatalny wieczór, ugodzony 
nożem w szyję. Mordercę uwięziono. 


Rewizya senatorskaw Warszawie. 


W sferach biurokratycznych wielkie 
wrażenie wywo- 
łało mianowanie 4 
senat. Neudhard- 
ta na rewiden- 


ta w obrębie Kró- 
lestwa. Szczegó!- 
nej rewizyi mają 
być poddane u- 
rzędy, obracające 
znacznemi fundu- 
szami skarbowe- 
mi. Rewizya ma 
potrwać parę lat. 
Ma być równie 
roztrząsana spra- i 
wa odłączenia w SS N 
kraju naszym za- Gi j 
rządu wojskowe- 
go od cywilnego. 
Senat. Neudhardt 
ma również zebrać osobiście materyały, do- 
tyczące Chełmszczyzny, i wyjaśnić rzeczy- 
wiste opinie miejscowej ludności, zarówno 
prawosławnej, jak i katolickiej. 


Senator Neudhard. 


SIWUCHA 


F. JANKOWSKIEGO. 


E. MODZELEWSKI WARSZAWĄ 
Fotograf Filharmonii 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 815, telef. 30-52. 
- Marszałkowska 131, telef. 31-69 


Do Ne 11 dla prenumer. prowincyonalnych do- 
łączamy prospekt^, Ogrodnika Polskiego‘ 


Humor i satyra. 


Ciężkie czasy. 


— Co to? okulałeś?... 

— Nie... tylko przez oszczędność skaczę 
na jednej nodze, bo nie chcę odrazu dwóch 
butów drzeć... 


Także pytanie. 


— Zdaje mi się, że obecny Zjazd sło- 
wiański musi stanowić obrazę moralności 
publicznej. 

— Co znowu? Dlaczego? 

— A bo posiedzenia odbywają się 
przy drzwiach zamkniętych. 


Na wsi. 


— Magda, co ty robisz!  Wyrywasz 
najpiękniejsze pióra kogutowi z ogonal 

— O, wielga rzec! Koguciskowi to nic 
nie zaszkodzi, a ja muszę mieć na nie- 
dzielę sianteclera. 


Nie chce się narażać. 


— Dla czego car Ferdynand Bułgarski 
nie zatrzymał się w Warszawie, tylko prze- 
jechał z dworca na dworzec? 


— A bo on głupi! Zaraz by go Mien- 


szykow posądził o polską intrygę. 
NWA 


jy = jaj 
NEŻZE R ZZ 


RZ PAŹ LR 


— Jak tak dalej pójdzie, głosować będę 
przyszły raz także na polaka — wtedy może 
i mnie z tej podłej REA gdzieindziej prze- 

siedlą. 


Dumania dziedzica. 


Zima przeminęła, 

Mróz przed ciepłem uległ, 
Raźno się do dzieła 
Bierze Kwiecień Szmulek. 


Ciągłe z nim zabawki, 
Wiecznie jedno w kółko, 
Wkrótce też z pod trawki 
Wyjrzy Icek Ziółko. 
Wiosna patrzy mile, 
Rewersów nie znając, 
Przyjdzie lada chwilę 
Dumnie Jankiel Zając. 


A gdy powyrasta 
Zieloność śród muraw, 

Z komornikiem z miasta 
Przymknie Wigdor Zuraw. 


Będę z nimi gadał 
Pocałuję w brody — 
Dyabeł takie nadał 
Piękności przyrody! 


Ż | RE. 
-Więc to ta suknia, droga Eugenio, ko- 
sztuje nas dwieście piędziesiąt rubli?.. No, 


nol Cie<awy-m, ile też te krawcowe policzy- 
ły by Ewie za jej listek figowy! 


Lasciate ogni speranza. 


Daremne żale, próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia! 

Człek nle jest takim, jak był wprzód, 
Gdy czuł młodości tchnienie. 


` Że w starym piecu pali czart, 


Więc w miłość wpadłem znow", — 
Lecz to był dom, stawiany z kart, 
Wierzajcie memu słowu. 


„ Najzgodniej bił dusz naszych ton, 


Nie byliśmy w rozterce 
l, choć mi głowę srebrzy szron, 
Oddała luba serce. 


Lecz wkrótce-m musiał, zbit i strut, 

; Miłosne przerwać pienia, 

Żałośnie szepcąc: „Próżny trud! 
Bezsilne złorzeczeniai'* 


k— c. 


Wytłome czył. 


Proszę tatusia, co to są podatki 
pośrednie i bezpośrednie? 

— Widzisz... jak by ci tu powiedzieć? 
objaśnię ci na przykładzie... Jeżeli naprz. 
mama prosi mnie o pieniądze na suknie, 
to jest podatek pośredni; a jeżeli sama 
wyjmie mi z pugilaresu kilkanaście rubli, 
kiedy w nocy wrócę z sesyi — to poda- 
tek bezpośredni. 


Chór żeński w Sanoku. 


Przed niedawnym czasem, z powodu 
obchodu Słowackiego, chór żeński, zawią- 
zany niedawno, dzięki energii p. Władysł. 
Supińskiego w Sanoku, dał dowód wybor- 
nego zespołu i przyczynił się do uświetnie- 


nia pięknego obchodu. Zaznaczyć wypa- 
da, że zaniedbane „tak długo lółka śpie- 
wacze, będące niewątpliwie czynnikiem 
kulturalnym w życiu społecznem, zawiąza- 
ją się coraz liczniej na prowincyi w Ga- 
licyi. 


Odponiedzi Redakcyl. 


Lak. IV w Częstochowie. _ „Wiośnie 
i słońcu” nie będą drukowane w „Swiecie“. 

D-rowi K. Sokołowskiemu w klizawet- 
gradzie. Uwagi Szan. Pana, dotyczące 
drożyzny książki polskiej, w zasadzie są 
słuszne. Zapomina atoli Szan. Pan jednej 
rzeczy: to — że książka rosyjska drukuje 
się w 20 tysiącach egzemplarzy, gdy na- 
sza w dwu. Gdy zwiększy się poczytność, 
książka niewątpliwie stanieje. 

Kotkowi. Za błahe do druku. 

M. P. I. Proszę lub ogłosić w pi- 
smach, lub stereć się o to przez kantory. 

Ka.-Ry. Przekład piękny, teka atoli 
nasza pełna po brzegi i dla tego musimy 
odmów.ć umieszczenia. 

R. D. Wiersz, poczynający się od 
słów: „B.edny wędrowcze, wolnym krokiem 
czego błądzisz?...* nie będzie drukowany 
w „Swiecie“. 


P. T. Laskowskiemu. Cenne uwagi 
pańskie zakomunikowaliśmy paru pismem 
codziennym. 

H. R. „Z wrażeń swojskich'* nie dla 


„Swiata“. Rękopis według życzenia zni- 
szczyliśmy. 

Zegorzanka. „Gdy umrę" i „Do niego“ 
nie będą drukowane w „Swiecie“. 

Korabitka. Nadesłane utwory poetyc- 
kie nie będą drukowane w „Swiecie“: są 
jeszcze bardzo wątłe zarówno w formie, 
jak i w treści. 

Recens. Pytanie, zakończone dwuwier- 
szem: „Czy to jest dziewczę, co powieki 
zmruży w mojego łoża rozkosznej piesz- 
czocie"—nie bedzie drukowane w Świecie. 

Id.-Mi. , Ostatni człowiek“ nie będzie 
drukowany w „Swiecie“, 

Impol. „Męka przetrwała*— sonet nie 
brzydki, nie mamy atoli na niego miejsca 
w piśmie: cełe dziesiątki rzeczy wyboro- 
wych czekają swej kolei. 


Z Laboratoryum Medycznego 
w Orleanie (Francya). 
JAK OSIĘGNĄĆ 


piękny kształt biustu? 


Galegina Nubijska Dr. Deschamp 
(Galćgine de Nubie du Dr. Deschamp). 
Na rozwinięcie piersi 
inadanie im wspaniałej 
okrągłości. 


Cena za pudełko (60 pastylek) rb. 4.25. 
Za tubkę kremu balsamicznego rb. 4.25. 


Sposóh użycia w różnych językach. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych 


Najlepsza w świecie domowa 
Samokontrolująca Skarbonka 
Oszczędnościowa 
Sumująca wszystkie obiegowe 
monety srebrne od 5k. do 1r. 
otwierająca się przy 20-tu rb, 
45 różnych gatunków w cenie 
od 1 rb. 50 k. do 18 rb. Gwa- 
OB rancya pięcioletnia. Odlewnia 
” | Mechaniczna Fabryka „TRUD“ 

_ Bielańska 9. Tel. 171-73 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


PUDER IRIS 


S. KRÓLIKOWSKI, krawiec, $ 
SKŁAD SUKNA i KORTÓW SĘ Jan Jaczewski i SE 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Subtelny Hygieniczny 


Telefon 115-04. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


== Cukiernie == | iłagodnie przeczyszcza 


G. G. LARDE LLI i Fabryka Czekolady 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska Jl 68. 


Lekarze Dentyści 1. Mroczkowski 
Moniuszki 6 R. Pawłowski 


L. Przedpełski 
Zawiadamiają o zmianie telefonu 


RADIKAL 


IDEALNY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


Ge Sne. PRZYSIECKIKŁOBUSZEWSKI . 
KRAK. PRZEDM2 2 CENAGOKOP SPRZEDAŻWAPTERACH.SKŁADACI 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 


Wielki wybór Jarosławskiego płótna 
i stołowej bielizny. 


== CENY FABRYCZNE, STAŁE. = 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ska 


Skład fabr. Przejazd |. 


-to Krzyska 9, Otrzymał nowości na sezon angielskie i krajowe. 
Krój elegancki, wykończenie wytworne. * || 


MARKA FABRYCZNA 


wzmacnia żołądek € | 


Wycawsyi Tow Akt S Orgelbranda S-0w 


Redaktor. Stefan Krzywoszewzsk.. 


Reoaxt.- 


Dalaj-Lama. 


Chińczycy zajmują Tybet. Tej aneksyi 
nic nie będzie w stanie przeszkodzić. Nie- 
które państwa zaniepokojone jednak tym 
duchem przedsiębiorczości, obudzonym w 
starożytnem państwie Chińskiem, chwyci- 
ły się akcyi dyplomatycznej: pretekstem 
do tego posłużyła ucieczka Dalaj-Lamy, 
duchownego dostojnika państwa Tybetań- 
skiego, rzadzonego sposobem  teokraty- 
cznym. Rosya widzi w nim mianowicie 


odpowiad>iainv na Galicve Ameri Chotoriew sk: 


u.uknu uliea Zvhijkiewieza No R, 


D PZEOEZYZY ÓW ZEE ZE ZZOZ ZECZER NEC, 


zwierzchnika lisznychlamistów, swoich pod- 
danych. Podobnie i Anglia traktuje Da- 
laj-Lamę, który się schronił do lndyi, z ho- 
norami, należnemi wysokiemu dostojniko- 
wi egzotycznego kościoła. 


Rower pomysłu F. Grubińskiego. 


W N'9 „Świata“ pomieściliśmy row er 
pomysłu p. Łopacińskiego z Buczacza (Ga- 
licya). Wobec tego p. Floryan Grubiński, 
znany wynalezca warszawski, przedstawił 
nam model własnego pomysłu, z przed 
lat 17-tu, który również zaopatrzony 


Rower F. Grubińskiego. 
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jest w takie same pedały z takiemże prze- 
niesieniem ruchu i siły na tylne koło. 
Wynalazek p. G. o tyle idzie dalej, że 
w kole tylnem znajduje się drugie, mniej- 
sze, w którem znajdują się 3 mniejsze rol- 
ki, tworzące oś kcła. Z chwilą, kiedy cy- 
klista siada na siodełko, ciężar jego prze- 
nosi się na 3-4 najniższą rolkę, a podczas 
akcyi rolkata, obracając się, idzie naprzód, 
przenosząc tym sposobem ciężar cyklisty 
poza środek osi. Tym sposcbem ciężar 
jeźdźca potęguje ruch postępowy roweru. 
Tłómaczy to, że rower pod górę idzie rów- 
n'eż szybko, jak po płaszczyźnie. n. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Jadwiga Dawidowa, 
żona redaktora „Społeczeństwa“, gorliwa 
szerzycielka idei równouprawnienia kobiet, 
cbdarzena temperamentem niezwykle czyn- 
nym i wijątkowemi zdolnościami organi- 
zacyjnemi, zmarła 
dn. 2%-go lutego. 
Oświata ludu była 
jednem z pól, na 
które usiłowała 
skierować pracę 
kobiet i na którem 
położyła niemałe 
zasługi. Ś. p. Da- 
widowa założyła 
pierwszą szkołę 
koszykarską w To- 
karach pod Płoc- 
kiem — Szerzyła 
również swe za- 
sady piórem W 
„Przeglądzie pe- 
dagogicznym* iw 
dawnym „Głosie“, umieszczając artykuły 
w sprawach oświaty i przemysłu ludowego 
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Dom przy ulicy Marszałkowskieiej, w którym się mieści kantor firmy „Wisła”. 


„WISŁA” 


zakł. przewozowo-ekspedycyjne. 


Jest przysłowie: „dwa razy się 
przeprowadzić, znaczy tyle, co raz się 
spalić". 

Z przykrych doświadczeń powstać 
musiało takie przysłowie. 


Oznacza to, że przez długie lata 
żyliśmy widocznie w warunkach, w któ- 
rych każda przeprowadzka i wogóle 
wszelka zmiana pobytu, połączona by- 
wała nie tylko z ciężkim ambarasem 
i kosztem, ale zarazem z niepoweto- 
waną szkodą dla naszego mienia ru- 
chomego. 

l rzeczywiście, do dziś jeszcze, 
kto się przeprowadza, lub ekspedyuje 
towary, a nie zwróci się do właści- 
wych i dobrych źródeł, tylko, w fał- 
szywem mniemaniu, że robi oszczędność, 
załatwia te sprawy t. zw. „sposobem 
gospodarskim“, ten ryzykuje, najpierw, 
że nic nie oszczędzi, a następnie, że 
ujrzy niebawem cały swój dobytek 
w stanie pożałowania godnym. 

Cóż dopiero, jeśli w tym dobytku 
posiada cenne meble stylowe, piękne 
szkła, drogocenną porcelanę starożytną, 
lub t. p. 

Na szczęście, rosnąca potrzeba 
warunkow cywilizacyjnych i wymaga- 
nia pewnej kultury we wszystkich kie- 
runkach, wytworzyła i u nas instytu- 
cye, na których można z zaufaniem 


polegać, ponieważ przedstawiają pod 
każdym względem  najzupełniejszą 
gwarancyę. 


Wśród instytucyi takich na pierw- 
szem miejscu wymienić trzeba: Zakła- 
dy przewozowo-ekspedycyjne „Wisła”, 

Firma ta, założona w 1890 roku, 
zdołała już, przez dwadzieścia lat ist- 
nienia, uzyskać pełne a zasłużone za- 
ufanie ogółu, powiększając z roku 
na rok zastęp swych poważnych klijen- 
tów. Przedsiębiorstwo doprowadziło 
cyfrę obrotu 1ocznego do rozmiarów, 
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na nasze stosunki ekonomiczne, wprost 
imponujących. 

Cyfry mówią same za siebie. 

Są one bowiem tem bardziej im- 
ponujące, ponieważ Towarzystwo udzia- 
łowe, na którego zasadach Zakłady 
„Wisła“ istnieją, opiera się na pier- 
wotnym kapitale zakładowym, wynoszą- 
cym w sumie ogólnej poważną cyfrę 
100.000 rubli. 

Powyższy kapitał zakładowy da- 
je możność zaspokojenia licznych ze 
wszech stron napływających żądań, dla 
uskutecznienia których „Wisła“ po- 
siada odpowiedni i doobsługi wystar- 
czający tabor, oraz liczną i dobraną 
służbę. 

Tak było od samego początku 
istnienia zakładów. Jednakże troskli- 
wy i w przyszłość patrzący zarząd, zmie- 
rza stale ku udoskonaleniu interesu. 

Od lat dwóch, kiedy Zakłady otwo- 
rzyły specyalny i wybornie urządzony 


cw 
a wą W 


WISŁA 


NEPEBO3NA 


Ynanobna 


“a7 XPAHEHIE 


Mesenn 


| OMA 
PRZEPROWADZA! 
PRZECHOWANE %5 
Mesu 
GSPCOYCATOAK 


z 


Kantor firmy „Wisła” przy ul. Marszałkowskiej. 


Dział Meblowy do przeprowadzek 
i opakowania mebli, wzięto się do 
dzieła tem energiczniej i z prawdziwą 
znajomością rzeczy. Najpierw zatem 
zbudowano obszerne, suche a dla świa- 
tła i powietrza dostępne składy, gdzie 
najwytworniejsze choćby meble prze- 
chowywać można latami całemi, bez 
żadnego dla nich niebezpieczeństwa. 
Następnie zaś postarano się o cały 
zastęp doskonale ze sprawą obezna- 
nych, zręcznych, a doświadczonych 
i pewnych ludzi, których liczba, stale 
w zakładach zajęta, dochodzi do 60. 
Jest to komplet zupełnie wystarczają- 
cy, aby nawet w najgorętszym sezonie 
przeprowadzek nie zachodziła potrze- 
ba uciekania się do ryzykownego wy- 
ręczenia przez obcych, dorywczych i 
niefachowych pracowników. 


Dzięki temu opakowanie oraz ła- 
dowanie do wagonów meblowych naj- 
droższych choćby mebli i towarów 


R 


Podwórze firmy przewozowo-ekspedycyjnej „Wisła”. 
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uskutecznia się łatwo, szybko i bez 
żadnej szkody. Podobnie i ustawienie 
mebli cennych i stylowych, delikat- 
nych zabytków starożytnych, lub dro- 
gich a łatwych do złamania czy siłu- 
czenia szkieł i bibelotów w modern- 
stylu, dzieł sztuki i t. d. nie naraża 
powierzonych firmie przedmiotów na 
żadne niebezpieczeństwo. 

Tym jedynie sposobem uskutecz- 
niona przeprowadzka dochodzi do takiej 
doskonałości, że dawne przysłowie, za- 
cytowane u góry, arównającekażde prze- 
prowadzenie z klęską pożaru, nie ma 
jużw tym wypadku racyi bytu. 

Kultura i postęp pod tym wzglę- 
dem, zwycięża nawet stare przysłowia!.. 

Aby wszeikim, choćby najwyszu- 
kańszym żądaniom zadość uczynić, 
sprowadziły sobie zakłady „Wisła“ 
czterech wykwalifikowanych majstrów- 
pakarzy z zagranicy. Ma to cel po- 
dwójny: raz gwarancya p'zy ekspedy- 
cyi i przeprowadzce jest tem większa; 
powtóre, pod ich kierownictwem kształ- 
cą się zdolniejsi robotnicy miejscowi, 
aby z czasem stanąć na tym samym 


Zarząd i personel zak adów przewozowych Wisła”, 


poziomie i z łona swego wydać wy- 
kwalifikowanych w swej specyalności 
majstrów-pakarzy. 

Jest to niewątpliwie, obok innych 
pochwały godnych zalet, także i zada- 
nie kulturalne, oparte na prawdziwem 
zrozumieniu nie tylko własnego, ale 
i ogólniejszego interesu. 

Nadto postarały się zakłady ,,Wi- 
sła' o sprowadzenie specyalnie urzą- 
dzonych wagonów mebiowych, najnow- 
szej a doskonałej konstrukcyi. 

Pod każdym zatem względem nie 
potrzebuje „Wisła“ obawiać się żadnej 
konkurencyi, stawiając ze śmiałością 
czoło wszelkiemu współzawodnictwu. 

Aby doprowadzić do takiej dosko- 
nałości, aby czuwać nietylko nad chwi- 
lą bieżącą, ale myśleć na przyszłość 
o coraz dalszym rozwoju, o coraz szer- 
szym zakresie działalności, konieczna 
jest, oprócz tego, cośmy powyżej wy- 
mienili, doskonała, a sprężysta admini- 
stracya. Ze i w tym kierunku zakłady 
przewozowo ekspedycyjne „Wisła“ nie 
pominęły niczego, dość przytoczyć, że 
nad ścisłem wykonaniem powierzonych 


Wnętrze kantoru firmy przewozowo-ekspedycyjnej „Wisła”, 


firmie zamówień, czuwa stale Admini- 
stracya Zakładu, składająca się z 15-u 
osób personelu. 

Zwierzchni nadzór koncentruje się 
w łonie zarządu Głównego, złożonego 
z ludzi znanych powszechnie a zażywa- 
jących zasłużonego ze wszech miar sza- 
cunku w miejscowych kołach przemysło- 
wych, mianowicie z panów: Bronisława 
Seemana, Henryka Karpusa i Pawła 
Wnorowskiego. 

Cały liczny, a doświadczony perso- 
nel administracyjny zorganizowany jest 
w ten sposób, że wszelkie zemówienia 
uskutecznia się niezwłocznie, ponieważ 
obydwa kantory, choć znajdujące się 
na dwóch krańcach miasta, porozumiewa- 
ją się w tej chwili ze sobą,wspomagająsię 
nawzajem, kompletują sily i tym sposo- 
bem obsługa klienteli obmyśla się, orga- 
nizuje i wykonywa z piorunującą szyb- 
kością, a zarazem dokłednie i sumien- 
nie. Słowem, bez przesady rzec można, 
że zakłady przewozowo:ekspedycyjne 
„Wisła* są w swoim zakresie najwię- 
kszym i najpoważniejszym interesem, 
nietylko w Królestwie Polskiem, ale 
i w Cesarstwie. 

Mając to na względzie, firma nosi 
się z myślą otworzenia w najbliższym 
czasie filii w następujących miejscowo- 
ściach: w Łodzi, Petersburgu, Moskwie, 
Kijowie i Odesie. 

Jest to olbrzymie zadanie. Są- 
dząc zaś ztego, do czego zakłady prze- 
wozowo-ekspedycyjne „Wisła“ już do- 
szły, z rozszerzania się z roku na 
rok działalności instytucyi, przypuszczać 
należy,że myśl ta, choć szeroka i śmiała, 
zostanie nietylko uskutecznioną, ale ro- 
kuje jak najlepsze nadzieje na przy- 
szłość. 

Nakoniec wspomnieć jeszcze należy, 
że główny kantor i obszerne składy 
(zob. nasze ryciny) Zakładów Przewo- 
zowo-Ekspedycyjnych „* isła* znajdu- 
ją się na ul. Dzielnej Ne 35, (tel. 779), 
mieszcząc się tam w domu własnym, 
a filia znajduje się w samem centrum 
miasta przy ul. Marszałkowskiej 104 
(tel 88 66). 
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Ogrzewanie centralne. Marszałkowska 137. Tel. 71-75. 


Złamany geniusz. (Z 1 ilrstr., 4. Strzelecki Rozbicie szulerni. (Z 1 il'str.) Wzloty inż. Warchałowskiego w Wiedniu. 
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WARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON H-30. 


—- Dr. JAN AŁAPIN 
Fiomackie NM 1 (róg Bielańskiej) 
Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4—1 p.p. Panie 1—2 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza, Endosko, 
pja it d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


nych sprz 
Przyjmuje się obstalunki na meble bambusowe. 
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Warszawa, Marszałkowska 124 i Długa 23. 


Ś-to Krzyska 32 tel. 88-04. 
Krynol. Wstrzymuje ły- | u 
sienie, usuwa łupież, | Wykwintne Ka p e || usz © na sezon bieżący. 
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E Sy DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. porównany wdzięk młodości. 
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Ogólny niedorozwój. ąpiele lecznicze. 
Stanisław Straus : 


| Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). Komplety | jest bezsprzecznie najlepszym środ- 

Warszawa. Mowy Świat Nè 5, tel 134-93. dla dzieci, młodzieży i dorosłych. kiem przeciw pękaniu i czerwono- 

ści rąk. Do nabycia w lepszych 

perfumeryach i składach aptecznych 

Opisy wysyła darmo, zamówienia 
przyjmuje: 


Józef Pruszycki, 
Warszawa. Marszałk. 120, 
Tel. 62-54. 
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, Wielki wybòr gotowych 
Warszawa, Mazowiecka Ne 2. © Tel. 34-59. mebli na składzie. — 
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arszawie (Berga 8) 
istniejący od roku 1875 


| jw Warszawie, Dzika Ne. 55 (tom własny), Główny Skład 
Tetefon Ne 43-24. Mebli Trzcinowych Wyrobów Koszykarskich i Bambusowych 


WYKONYWA: roboty budowlane, kościelne, emen- 


tarne, meblowe i galanteryjne, W. SKOWROŃSKIEGO 


BUDOWA: pomników, kaplic, grobowców. | 


Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu Warszawa; ul. Bracka Ne 18. Telef. 110-51. 
1 pias owca. 


Kosztorysy i projekty na każde żądanie. 


Poleca: Kosze podróżne, w rozmaitych fasonach, Parawany, Żar- 
dyniery, Wózki dziecinne, a także Meble koszykarskie oraz przyj- 


„ 25°. RABATU 25°], 


od zakupów Herbaty, Kawy, Kakao i Czekolady 


y | muje wszelkie obstalunki, reparacye i odnowienia. 
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